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W niedzielę d. 3 września r. b„ o godz. 10 rano, w sali kino „Europa , u:. Wolska 
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Na str. 3 dajemy odezw ę w yborczą P. P. S.
Prasa jest najpetężmiejszym orężem w 

^ałce wyborczej.
Wie © team dobrać bnrżnazja, to też 

'’M aje oma miiljoiny na swe wydawnictwa, 
*? aasypywać niemi kraj cały i zmieprawiać 
^■see ozyte-lniików jadem kłamstw i osas-

Z tym większym zapałem i poświęce­

niem winni robotnicy popierać nieliczny 
swą prasę socjalistyczną, a  przedewszyst- 
kiem „Robotnika^.

Prenumerujcie więc, rozpowszechniaj­
cie i żądajcie wszędzie

„ROBOTNIKA", 
jako niezbędną broń w walce agitacyjnej 
podczas nadchodzących wyborów.

Do jednego garnka.

często stykały się ts> sobą, a zawsze na 
sizlkode raehm socjalMycznego, n a  sakodę 
klasy róboWkaej. I jaikże ozęsto współ­
działanie to n ie było jeno ipnzyipadkoweim 
zetknięcietó się, aa k tóre nie możnaby czy­
nić odpowiedzialna tej czy innej strony, 
lecz świadoimeim iszkbdtaictweą, z góry bb- 
liftonem  na rozbicie jedności roboto iiczej, 
a a  osłabienie soojałfefltnu. (Zachowanie się 
koram i sitów za rzadn tow. MOraczewskie­
go, taktyka ich w Zagłębiu Dabrowiakiem 
X t  D ) •

W przeciw stawi enii u do tycdi fałszy­

wych i bezmyśtoydh uogółndań z czarnej 
i czerwonej prawicy, P. P. S„ k tóra z dumą 
i spokojem spogląda na  swą dotychczasowu 
30-letnia prace dla PoiMd, Jej niepodle­
głości i dia klasy robotniczej, n ie  ipotozsbu- 
je uciekać sie do metod swych przeci'wnu­
ków. Zarówno dla obrony przed ich na­
paściami, jak  też d la atakowania ich sa­
mych, mamy tak obfity imateirjał faktyczny, 
że każdem u możemy wymierzyć przypada­
jącą nań cześć „zasług11 i nikogo ,przy tern 
nie" „skrzywdzić'*.

J . M. B.

   tz najbardziej roizJpowiszećhnio-
>’ch sztuczek agitacyjnych u  endeków  z 
'rawia i z lewa, jest dążenie do zacierania 
ćżnic program cwydi i taktycznych mię- 

ich praeciwmikaimi, których razeim się 
^'zuca do jednego garnka.

Bnldieey żbtotooiwałi isiię e Wszystkimi ' 
^ymi ogonkami, które istotnie zarówno w 
Mimie, jak poza ffiikm, szły razeim w walce 
hzeeiwko robotoikoim i demokracji. Em 
u‘deey, chadecy, duToaldboy, paśkarze z 
■'Odrodzenia Gospód,airczego Polski14, ob- 
^'imiicy ..ch'rz,gś€;iiańscy“ z Poznańskiego, 
'Liga Obrony (!) Konstytuuji“, „Liga Ant- 
■̂bołiazewiiCilvia“, „Rozwoje4* i t  d. — wszy­

t o  to jedinie dobrze znane i dóbnze zgra- 
^  bractwo reakcyjne, które skupia się w 
^•arty blok z obawy rozproszenia głosów 
fhzy wyborach, przyczelm żadna z tych or- 
SaniEaoji nic a nic nie poświęca, ze swych 
^aisadl ‘.

Ten islcraiiuiie reakcyjny blok Cłi-je-ny 
przeciwko sobie bilok cedtrowy p. 

^kdliskiego, drobne ugrupowania ntiesz- 
^eńskie , oraz łfenie listy lewicowe z 
^azwy lub  z istoty. Blok centrowy,
0 ile istotnie zechce wyisltąpić, jako 
Glhozyoja przeciwko enldfeckiej Ch-je-nie, 
l ic z o n y  zostaniie ipnzeiz nią do ugnu- 
ik)wań "..adtynarodowych14,, ale znaczniej- 

szkody jej n ie  'wyrząldtó. Cała_ nato^ 
^ ias ł furja Ch-je-ny dkieruje się, Jak to 
Jyż widać obeoni?, pnzeciiwlko partjom  le- 
.M’, praad'SWGtzypikieim, oczywiście, pnze- 

?*fy(ko p. p . S. I to właśnie endecja posil- 
b ^ rać sie bodzie ovT« wygodną ' metodą 
^bi-owadżenia wraey^kicih g ru p " opozycyj- 

(nrraeoiwendledkiicih do jednego mi'a-
y^Wnika, do zatoipienla ich w jedną szarą, 
^ ław ico w a  masę.

, Na te dcnlagogiiczne fałszywe uogól- 
anie towarzysze nasi winni zwrócić ba-

uwagę. P. P. Ś. ima własny urogram
wł?»«mą taktykę, mfeuzał ożnicne od żad- 

'Ncłi limuvch streniniictw i o)d!pciwtiedż’.alna 
‘wyłącznie zâ  'wlatane czyny. Kiedy 

^ ę c  endecy próbu ją d'o jedtnej owallć 'kiujpy 
^c-Jabtatów,.' IN. P. iR̂ ówt, 'konMMistółw ̂  a na- 
^ępnie żydów. Niemców i t. p.. należy wy- 
j^zać pirzódeiwiszysltkieiRi. że 90,cjal;Ści, N. 

• R„ komuniści wyisftatwSaJą cfflbietn od- 
^ h tie  lilsty wyborcze, nie nioga zatem być

iw siojiusżu, nie mogą być uważane^ za je­
dnolito masą, nie mogą poisiadać jediuako- 
wego pregram n, ani jednakow ej taktyki.

Tak sarno ■wystarczy wskazać n a  blok 
mniejszości narod:o:wych, występujący, do 
iwailloi wyborczej poił własnym sztandarem, 
aby zdemaskować fałszywe oskarżenie^ o 
przymi erzem is&cjai i styczno - ży do wlśko-nie- 
miedkieni!, czy inineui.

Dalej trzeba na  podlstawie faktów z 
dtotydiczasowej diziałalteośoi paszcaegćl- 
nych stronnidtlw uwypuklać istotne różnice, J 
zachodzące miódfey P. P. S. a N. P. R- 
kęmUin i sitami . Faktów takich  ̂jest wbród. 
Zarówno w  pracy isejtaowej, jeśli idzie o 
P. P. S. i N. P. R., jak  też w  ogólnej pracy 1 
polityczno - społecznej, gdy mowa o trzech 
wspomnianych partjaeh, zarysowały się 
tak głęboko sięgające różnare, że każdy u- 
świadomiony robotnik z łatwością je  do- I 
strzeże i na zarzuty endeckie należytą 
znajdzie odpowiedź.’ Powtarzamy jeszcze 
raiz: frazesom i kłamstwom przeciwstawić 
naieży fakty, diaiesaątki faiktów, świadczą­
cych na korzyść P. P . S., a przeciw jej wro- 
gorn.

Na wzór endecji k tóra z całej lewicy 
czyni jedna bezkształtną i bezbarwną ma­
sę ,„nienarodową“ , komuniści spychają 
wszystkich do jedhego koiła „reakcyjne- 
go“ . I tu  znowu trzeba uwydatnić cala 
śmieszność, głupotę i nieuczciwość tego 

1 rodzaju agitacji. Zwłaszcza, gdy idzie o 
komunistów, którzy najm niej chyba m ają 
praw a rozdawać dyplomy na rewolueyj- 
ność i reakcyjSność. Oni, którzy wspierają 
reakcje światową zarówno iprzez Moskwę, 
jak przez rozbijanie ruchiu robotniczego wc 
wszystkich ikrajadh, którzy Iflnzyżują każdą 
akcję robotniczą i niweczą wszelkie wysił­
ki robotników na  drodte© dó opanowania 
chaosu obecnego i wzmocnienia wpływu 
klasy robotniczej w polityce mliędzynaro- 
dowej. Toż właśnie ich Łańcucki głoso­
wał w  S e ta ie  razem z endekam i przeciw- 
ko socjalistom, by w- ten sposób zamanife­
stować siwą ..rewolucyiniość4' renegata so­
cjalistycznego.

T tu towarzysze nasi m ają wdzięczne 
pole do wykazywania, że te  rzekomo nie­
przejednane krańeowośoi endecko - komu­
nistyczne, w  życiu praktycziniem bardzo

Po długich, o ile sądzić można z prze- 
jawów zewnętrznych, burzliwych naradach, 
paryska Komisja Odszkodowań odrzuci ta 
wniosek angielski udzielenia Niemcom żą­
danego przez nich długoterminowego mo­
ratorium ; przyjęła natomiast wniosek de­
legata Belgji — Delacroix, na podstawie 
którego przyznane im zostały pewne, nie­
zbyt istotne ulgi, w sposobie sptocania ra t 
odszkodowawczych w ciągu bieżącego 1922 
roku.

Zwołana, mniej więcej przed miesią­
cem londyńska konferencja premjerów 
państw, wchodzących w skład wielkie] ko­
alicji: Anglji, Belgji. F rancji i Włoch, zo­
stała zerwana z powodu, że zarówno pre- 
m jer francuski — Poincare, jak i prem jer 
angielski — Lloyd George, zajęli byli nie­
ustępliwie wręcz przeciwne stanowiska w 
sprawie gwarancji, jakich należy zażądać 
od Niemców, wzamian za udzielenie im mo­
ratorium . Ja k  wiadomo, Poincare żądał 
był „gwarancji produktywnych , chciał 
rozciągnięcia kontroli nad górnictwem i le­
śnictwem państwowem niemieckiem w 
Nadrenji, żądał przeprowadzenia na nowo 
nad Renem granicy celnej i pobierania na 
rzecz Komisji Odszkodowań opłat celnych 
i wywozowych, domagał się w końcu za­
gwarantowania udziału w wielkich przed­
siębiorstwach przemysłowych niemieckich 
dla kapitalistów zagranicznych, m ając na 
myśli, oczywista, przedewszystkiem swych 
własnych rodaków — wielki kapitał fran­
cuski. Jak i był istotny cel Poincarego, do­
kąd zmierzał prem jer francuski, składając 
na stole konferencyjnym w Londynie pro­
gram „gwarancji produktywnych^ — mó- 
wiliśmy już o torii w f,Robotniku. < od.si<i- 
niając gospodarcze podłoże antagonizmu 
angielsko - francuskiego w sprawie me- 

| mieckiej. I właśnie dlatego, iż przedłożo­
ny przez Poincarego plan gwarancji, jakich, 
zdaniem i ego, należy żądać od Niemiec, 
miał ułatwić wielkiemu kapitałowi francu­
skiemu zdobycie dominującego stanowiska 
w przemyśle metalurgicznym europejskim, 
miał przyczynić się do osłabienia stanowiska 
angielskiego przemysłu żelaznego i stalo­
wego na rynkach wszechświatowych, nie

mógł się Lloyd George zgodzić na owe 
„produktywne*' gwarancje, które byłyby 
pro dukty wnemi tylko dla wielkiego fran- 
cuskiego kapitału, zaangażowanego w prze­
myśle metalurgicznym.

Konferencja londyńska została zerwa­
na; sprawy m oratorjum  w szczególności 
zaś kw estja uregulowania sprawy odszko­
dowań niemieckich w Londynie nie zała­
twiono; chcąc nie chcąc, rządy wielkich mo­
carstw musiały sprawy te przekazać z po- 
wrotom paryskiej K.omisji Odszkodowań.

1 Jednakże Poincare, nie czekając decyzji o- 
statecznej tejże komisji, chcąc Jednocześ­
nie wpływać i na rząd niemiecki i na rząd 
angielski, począł stosować, zapowiedziane 
już przedtem, środki „retorsyjne", wyda­
lając z granic Alzacji i Lotaryngji kilkuset 
zdawna tam osiadłych i dotąd przez rząd 
francuski tolerowanych obywateli niemiec­
kich, sekwestrując im m ajątki oraz okłada­
jąc sekwestrem depozyty niemieckie w 
bankach francuskich, zwłaszcza w bandach 
alzacko - lotaryńskich. W prawdzie, po pa­
ru tygodniach owe zarządzenia retorsyjne 
zostały zniesione, nietylko dlatego, że efekt 
gospodarczy ich okazał się całkiem nikły, 
ale również a nawet głównie z tego wzglę­
du, że zarządzenia rządu paryskiego wy­
wołały oburzenie i powszechny protest ze 
strony ludności Alzacji i Lotarvngji 
czego wvrazem były zabiegi posłów alzac­
kich w Paryżu, oraz publiczne wystąpienia 
centralnych organizacji gospodarczych w 
Alzacji i Lotaryngji, piętnujących tego ro­
dzaju politykę represji, jako szkodliwą i 
bezcelową.

Sama zaś Komisja Odszkodowań w 
Paryżu nie zdecydowała się powziąć odra- 
zu decyzji, i en o, głównie za staraniem de­
legata angielskiego, wysłała do Berlina 
specjalną komisję, złożoną z delegata an­
gielskiego w Komisji —• Johna Bradbu- 
rvego, oraz drugiego delegata francuskie­
go, Mauclere* a, prezesa Komitetu gwaran­
cyjnego; zadaniem tej komisji było zbada­
nie prawdziwego położenia gospodarczego 
i finansowego Niemiec, oraz omówienie z 
rządem  niemieckim gwarancji, ktoreby u-
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możli-wiały udzielenie Rzeszy niemieckiej 
moratorium.

Przebieg berlińskich pertraktacji, pro­
wadzonych przez Brad burego i Mauclera z 
gabinetem Wirtha, otoczony głęboką taje­
mnicą, nie daje się wcale dokładnie odtwo­
rzyć. Wiadomo jeno, że rząd niemiecki 
odrzucił francuski projekt gwarancji, że 
się nie zgodził na zdeponowanie części zło­
ta, znajdującego się w kasach Banku Rze­
szy^ jako zastawu w bankach państw koa­
licyjnych, że ze swej strony zaproponował 
gwarancje w formie dostaw węgla i drze­
wa, specjalnie zaklauzulowanyeh, zagwa­
rantowanych przez wielki przemysł nie­
miecki. A przytem stwierdzić trzeba, że 
zarówno Bradbury jak i Mauclere, zbadaw- 
szY nA miejscu materjały, złożone przez 
rząd niemiecki, odnieśli wrażenie, czy na­
wet zostali przekonani, że położenie ekono­
miczne Niemiec jest bardzo ciężkie, ich sy­
tuacja finansowa fatalna, że wreszcie, dele­
gat angielski uwierzył, iż rząd Wirtha kie­
rowany jest dobrą wolą, że pragnie wypeł­
nić, w granicach możliwości, zobowiązania, 
przyjęte w sprawie odszkodowań, że sło­
wem, wskazane n jest uwzględnienie w ta­
kiej czy innej formie, dzisiejszego ciężkie­
go położenia Niemiec. Z temi wrażeniami 
i przekonaniami wróciła delegacja Komisji 
Odszkodowań do Paryża, przywożąc wyżej 
już wzmiankowane propozycje niemieckie, 
które dla Francji, oczywista, były bez war­
tości, dla Anglji zaś — całkiem wysta-cza- 
jące. Decyzję powziąć miała teraz Komi­
sja Odszkodowań.

W osiatniej chwili, przed decydują- 
cem posiedzeniem Komisji Odszkodowań, 
która wysłuchała bvła dodatkowo jeszcze 
delegatów rządu berlińskiego, Bradbury, 
drogą udzielenia wywiadu korespondento­
wi londyńskiego „Timesu", starał się od­
działać na opinję francuską w sensie sta­
nowiska angielskiego, w kierunku udziele­
nia Niemcom moratorium. Według Brad- 
buryego, sprawę odszkodowań można tra- ; 
ktować dwojako: albo należy udzielić
Niemcom czasu niezbędnego dla uporząd­
kowania ich gospodarstwa i uzdrowienia 
finansów', albo postępować drogą gróźb i 
stosowania siły. Według zdania delegata 
angielskiego ta druga droga całkowicie po- 
grzebw nadzieje na otrzymanie odszkodo­
wań niemieckich, gdyż doprowadzi do zu­
pełnej rumy Niemiec, co znowu wywoła 
jaknajujomniejs-e skutki gospodarcze i 
polityczne w całej Europie. Jedynem dzi- 
siał wyjściem jest, według Bradburyego, 
udzielenie Niemcom moratorjum.

W tym też sensie występował Brad­
bury ■ imieniem Anglji, na oosiedzeniach 
Komisji Odszkoaowr.ń i zgodnie ze swem 
stanowiskiem wnosił, aby Komisja Niem­
com udzieliła długoterminowego morator­
ium.

Większość względna Komisji Odszko- 
w naii  {delcSaci Francji i Belgii, delegat 
Włoch wstrzymał się od głosowania) 

wniosek Bradburyego odrzuciła; natomiast 
iuż jednogłośnie uchwalono wniosek belgij- 
SKi, wedle którego Niemcy mają przekazać 
Komisp Odszkodowań bony skarbowe, 
płatne w terminie póhocznym, zagwaran­
towane czy to zapasem złota Banku Rze­
szy, czy też innym układem, zawartym po­
między Bslgją a Niemcami; bony te Relgja 
zdyskontuje. W razie, gdvbv Niemcy 
wzbraniały sie udzielić zadanych gwaran­
cji. wówczas Komisja Odszkodowań, na 
mocy traktatu wersalskiego, poda do wia­
domości mocarstw sprzymierzonych, że

Niemcy okazują rozmyślną złą wolę, a 
wtedy wielkie mocarstwa miałyby prawo 
zarządzenia sankcji karnych.

Nie trudno przewidzieć, że bonów 
skarbowych Niemcy złotem Banku Rzeszy 
nie zagwarantują, mając tutaj formalne 
motywacje tego rodzaju, iż Bank Rzeszy 
jest instytucją nie państwową, jeno eko­
nomiczną. Zatem rozstrzygnięcie Komisji 
Odszkodowań uzależnione jest obecnie głó­
wnie od pomyślnego wyniku bezpośrednich 
rokowań belgijsko^- niemieckich, które ma­
ją się już w tych dniach rozpocząć.

. A  jeżeli do ugody belgijsko - niemiec­
kiej nie dojdzie, co też jest możliwe, wów- 
czas  ̂ sprawa odszkodowań znowu będzie 
musiała pyć wniesiona do Rady Najwyż­
szej. na konferencję szefów rządów państw 
koalicyjnych, a to w fermie kwestji stoso­
wania sankcji karnych. W perspektywie 
zatem mamy znowu nową „konferencję 
londyńską'1, na której znowu antagonizm 
angielsko - francuski zarysuje się wyrazi­
ście, gdzie pojawią się jeszcze gwałto­
wniej tarcia międzynarodowe. Sankcje 
karne bowiem to problemat wvbitnie noli- 
tycznv. Ostatnie orzeczenie Komisji Od­
szkodowań, odrzucenie wniosku o udziele­
nie Niemcom moratorjum, sprawy odszko­
dowań wcale więc nie upraszcza. Gmatwa 
ją wpycha na płaszczyznę polityczną, po­
tęguje komplikacje polityczne w Europie.

J. Most.

Mały fefjeton.
ZBLIŻA SIĘ DZIEŃ SĄDU.

Na endeczkach et C-ie cierpnie skórka 
w okresie przedwyborczym. Nieskończona 
litanja występków, jakich ta obrzydliwa, 
raatacząca i wysługująca się obcemu kapi­
tałowi „partja narodowa" dopuściła się w 
okresie czteroletnim wobec Polski, wlecze 
się za nią, jak brudna szmata.

Ale zbliża się dzień sądu. Trzeba bę­
dzie zdać rachunek przed narodem. Więc 
cierpnie im skórka — to też usiłują tu i 
tam zacierać ogonem ślady za sobą. Tak 
np. niedawno „Gazeta Warszawska" umie­
ściła długi artykuł rozumowany, starający 
się usprawiedliwić dziką, ohydną, kalum- 
matorską kampanję przeciwko symbolowi 
Polski Niepodległej, jakim jest Naczelnik 
Państwa. Zrozumieli, że Piłsudski jest naj­
popularniejszą osobą wśród ludu — ale 
zrozumieli zapóźno. „Dwugroszówka" zno­
wu, znagła poczuła w swem łonie wszetecz- 
nem wzbierające fale tkliwości dla prole- 
tarjatu i zaczęła go bronić przeciwko kapi­
tałowi. Zamilkli jakoś o zniesieniu „ochro­
ny lokatorów", a o paskarzach krzyczą z 
takim hałasem, jak onego czasu Paderew­
ski.

Niedawno również p. Adam Grzyma- 
ła-Siedlecki zamieścił w „Rzeczypospoli­
tej" potężny felieton o Zagłębiu Naftowem 
w Małopolsce Wschodniej. Po raz pierw­
szy w „Rzeczypospolitej" czytaliśmy sło­
wa gwałtownego potępienia kapitału, któ­
ry wywożąc z Polski olbrzymie zyski za­
granicę nic a nic nie dba ani o hygienę cen­
trów przemysłowych, ani o ich estetykę, o 
szkolnictwo, robotnika i jego zdrowie. Mój 
Boże! Trzeba bvło aż wyborów' na to! Do­
tąd cała endecja z przyległościami jak mur 
stawała po stronie kapitału pruskiego, fran­
cuskiego, żydowskiego, angielskiego, ame­
rykańskiego, ilekroć my. socjaliści polscy 
walczyliśmy o byt robotnika polskiego 
przeciwko obcemu kapitałowa. Dotąd nie

widzieli i po wyborach znowu nie dostrze­
gą „jakoś" p. Siedleccy et C-cie, że to sa­
mo akurat, co uderza w Borysławiu, to sa­
mo bije w oczy w Łodzi, w Dąbrowie Gór­
niczej, na Górnym Śląsku i na Śląsku Cie­
szyńskim. We wszystkich centrach prze­
mysłowych Polski burżuazja jest bez ma­
ła wr całości obną robotnik zaś wyłącznie 
polski. Kto zatem broni burżuazji służy 
kapitałowi międzynarodowych plantatorów, 
kto zaś broni praw pracy, ten służy ludowi 
polskiemu. .Każdy grosz, który robotnik w 
ciężkiej walce wyrwie kapitałowa, zostaje 
v/ kraju, każdy zaś dukat, jaki Korfanto­
wie, Grabscy. Dubanowicze, Lutosławscy' 
Teodorowicze i Adamscy oszczędzą bur- 
żuazji. płynie zagranicę przez usłużne 
banczki.

Rabunkowa gospodarka burżuazji we 
wszystkich centrach przemysłowych Pol- 

j ski pustoszy kraj, bezwstydnie, wyciska z 
| robotnika trójpot, nie dając mu w zamian 
| nic, ani domów, szkół, bibljotek, szpitali, 
i teatrów/, nie dbając nawet o hygienę, czy- 
| stość i bezpieczeństwo życia po fabrykach 
i i kopalniach. Międzynarodowy kapitał u- 
i  waża Polskę za kolonię, którą w sposób 
! bestjalski wysysa. Dlatego to socjaliści 
I polscy pragnąc odebrać burżuazji jak naj­

więcej zysków, domagając się od niej jak 
najwięcej świadczeń na rzecz robotnika — 
sa istotnymi patrjotami, dlatego również 
cn-decja z folwarkami broniąc burżuazji 
wysługuje się interesom kosmopolitycznym 
i tern też tłumaczy się cała jej antypań­
stwowa działalność od styczniowego za­
machu w r. 1919 aż po głosowanie przeciw- 
ko koniecznościom państwowym w lipcu 
b. r. Komunistom i kapitałowi międzyna­
rodowemu niepodległość jest niepotrzebna 
— dlatego też działalność endecji, jako 
przedstawicielki i pośredniczki obcego ka­
pitału, oraz komunistów jako przedstawi- i  

cieli i stronników obcego państwa jest an- j 
typaństwowa. I

Są !o prawdy oczywiste, których ukry- ! 
wanie obłudne na czas wyborów' na nic się I 
nie zda. Czteroletnia haniebna działał- j  

riość tych partji w pierwszym Sejmie Pol- i 

ski Niepodległej oświetliła ich złowrogie 
oblicze zaiste „pod ostrym kątem".

Ostro też podczas wyborów zostaną ! 
przez lud polski osądzone.

Zysław.

dy Rzadhi i bez wskazania pokrycia, 
sobie zastrzega prawo wydzierżawTwJ 
kolei żelaznych, poozity, telegrafu, sak? 
i t. d Jako zaliczkę na swe przyszłe wie 
kie czyny żąda... 7f>miijariowej eniw 
■banknotów. Jednocześnie p. Michalski  ̂
świadczył, że je&it zwolennikiem nwiołnejffl 
handlu i przeciwnikiem monopoli <p& 
stwowyah, dalej zapowiedział aniesae®*? 
g-gad*. tłoki pracy, wreszcie mówił o 
wie i podiatikiii od zbogacanlia się.

11 poMztiemilka; w  dyskusji nad m**1 
wą p. MldiateM-ego endek Głąbi ński tSA 
dza się na zamach na 8-godz. dzień p-raCJ? 
zachwyca sie wolnym handlem1, ale die®' 
kata i e odrzuca daninę.

To w. Diasmand! w świetnej mówię pojf 
daje dnuzgoozącej (krytyce program p. W  
ehalskiego. wzywając Sejm do obroń? 
swych praw przed dyfctatorskiemi urosZ' 
czeniaml ip. Michalskiego.

14 tpaMaiemiiteu Większość etntdiec&P' 
ludowcowa, przy usifcem poparciu p. maf' 
szalka przygotowała wniosek P. S. L.„ a*W 
projekt p. Michalskiego odesłać do Kod' 
budżetowej, zamiast przyjąć wniosek to* 
Diamanda, żeby (poszczególne artykuł? 
projektu ódtesłać do odpowiednich kon®' 
eji, a tylko te, które dotyczą spraw finah' 
©owych — db kota. budżetowej.

Większość w ten sposób zaimanifestO' 
wala swój zamiar (przewleczenia spraW? 
dainitny, ale p. Michalski nie „połapał się 
i zgodził się na  wniosek P. S. L,

Zairay&chu na 8-godz. dzień pracy p. 
obataki pod naciskiem denionstracji rf' 
hotniiozy rh nrasial zaniechać.

21 paźuzieriuka Sejim przyjął ustaw? 
o stopa iowem zniesieniu prywatnego pc 
średWicHwa pracy wbrew iiainiietaym sprzć' 
ciwoim eodecMch księży a  Ltutosław-sldh1 
na czele.

(D. c. n.).

Bajka.

mim soiBiwi.
Itok 1921.

30 wrzesńia Sejm jedinomyśkiie u- 
chiwala rezolucje korni. spr. zagr./dom aga­
jącą sie zwołania Sejknu w Wilnie, Endelk \ u? v  1 - u r
poseł Stan Grabski oświadczą, że enidecy W Polsce naJw '*ks*« rolą
zawisze byli zwolennikami Sejmu wileń­
skiego. M rzeczywistości endfecy namięt­
nie zwalczali to żądanie, ipoczawtszy od na­
paści na odezwę wileńska Nacz. Państwa, 
a kończąc na wezwaniach :i uchwałach o 
organiczneim włączeniu WiOeńKzezyzny do 
Pofeki.

1 teaździeraika. Sejm kończy dysku­
sję nad expose ,p. Ponikowskiego, ale ani 
stronnic'!!-va środkowe, 'Móre wyłoniły no-

Raz straszna kłótnia zawrzała 
pomiędzy częściami ciała, 
która z nich najwięcej znaczy.
Jedna tak mówi, a druga inaczej.
Usta drą się co siły. Oczy płaczą rzewnia
Ręce bić poczynają. Nogi kopią gniewnie-
A  gdy krzyki, lamenty
i mocniejsze argumenty
rozniecają tylko kłótnie...
wszyscy się radzą Głowy... Ta rzekła im

smutnie-
„Nierozsądne!... daremnej zaprzestańcie

hecf  
grają dzisiaj 

plecy"t 
Juljcm Ejsmond.

Czasopisma nadesłane. 
„EPOKA", 

tygodnik poświęcony polityce, sprawom 
społecznym, literaturze i sztuce.

Nr. XVI-y z 1 września zawiera arty- 
kuły następujące: Prowokacja! Wł-

i, • - , - - .... i Włocha. Fatalne błędy — J. Tarnowskie*l i  *3b " f  4Ca A i go. Dlaczego tak ile?! -  Inż. A. M-n. Mo*
n e to ?  I1 0 2 yrX^ rim * * * ' '■ r i tur i _  St. M. Z Karlsbadu do N iem iec-netów! zaufam* lub nieufności. j j  s  2vwych ofiary __ j .  Sikorskiego-

5 października przedstawia się Sejmo- ; Maurice MaeterUnck jako myśliciel — SŁ 
wi p. Michalski. Domaga- sio od Se^mi ol- T. Szdkspir na scenie ruchomej. — Dr. & 
brzyiinidi petaom&or«iótw, źąjda, aby Sejim Mellera. Książki i Czasopisma. Giełda.
hie uchwalał żądnych wyldlałfeóiw (bez zgo- j Cena zeszytu 200 mk.

KAROL IRZYKOWSKI.

III.

Jan Lemański: Prawo mężczyzny.
Nie nowelki, nie szkice, lecz pogawędki 

humorystyczne na temat pewnvch no­
wych, przez autora poznanych maksym 
życiowych. Jest to humor poważny, cza­
sem moraiizujący, niekiedy rozpraszający 
się w drobiazgach kalamburowych. „Pra­
wem mężczyzny" jest — odtrącić szczę­
ście. „Dramat" jest dramatem przyjacie­
la zwierząt, który kocha kurę, lecz ustępu­
jąc żonie, musi oddać kurę na stracenie (w 
kuchni, i na pieczyste, potem płacząc, za­
jada kurę i myśl; sobie: „Kto się waha bić, 
ten nie może być!” — „Trójprzymierze" 
jest nowein ujęciem starej bajki: antago­
nizm między brzuchem a głową rozstrzy­
ga serce. Tu morał jest cokolwiek mecha­
niczny, za to kłótnia brzucha z głową opo­
wiedziana jest wcale dowcipnie. „Skrzyp­
ce 1 smy , >csł poetycką parabolą o do­
branej rmłcsci: tu dopisał i dowcip, eks- 
ploćituj^cy znakomicie uczłowieczenie róż- 
nych instrumentów, i sentyment: smyk o- 
żeniony ze skrzypką, wytwarza melodję — 
miłość. „Sirejk z 1 o y n cóv, pokazuje
jaką korzyść mają ludzie dobrzy'z istnie­
nia złych, bo ci dają im trud j tło bytu. 
Nawiasem wspomnę, że jen paradoks był

tematem mojej komedji „Dobrodziej zło­
dziei".

Cały zbiorek nie wystawia wprawdzie 
zalet pisarskich Lemańskiego w tem świe­
tle, co jego utwory wierszowane, ale nale­
ży do gatunku szlachetnego, może za wy­
twornego na lekturę popularną. Ale wyda­
wnictwo „Książek Ciekawych" nie waha 
się czasem przemycić lekturę z repertua­
ru, że tak powiem, wyższej literatury.

M. Domańska: Fotograf je  mówią.
Tej książeczce zawdzięczam szybkie 

spędzenie paru godzin podczas jazdy po­
ciągiem, dlatego nie mogę o niej napisać 
nic złego. Wszystkie zawarte tu opowia­
danka mają w sobie nerw dramatyczny, 
dążą ku sytuacjom niebezpiecznymi, roz­
strzygającym. Ot np. pierwsze: dwaj lot­
nicy wojskowi spadli na śmierć, u obu zna­
leziono fotografje tej samej kobiety. Je ­
dnemu była żoną, drugiemu kochanką. 
I oto kolega ich oddaje wdowie dwie fo- 
tcgrafje — rozmowa z nią pokazuje, że ta 
katastrofa lotnicza była tragedją zazdro­
ści. Albo następna nowelka: Ślepy gra na 
fortepianie i czuje, że w tej chwili obecna 
w tym pokoju żona porozumiewa się wzro­
kiem z kochankiem („oczy, które widzą"). 
Tematy z ostatnich wojen, ale ujęte po ko­
biecemu. często, aż po filistersku; opraco­
wanie byłoby artystyczne, gdyby nie sza­
blonowe zwroty i kładzenie kropki nad i. 
Najlepsza jest „Mateczka chrzestna", 
przypominająca jedną z rzeczy Daniłow­
skiego (hrtułu nie pomnę), ale objawia ona 
też dosadnie bezradność psychologiczną 
autorki.

Teffi: Kobieta demoniczna, przełożył 
Jul j an Tuwim.

Jak mnie poinformowano, szereg tyoh 
dowcipnych szkiców napisała jakaś Ro­
sjanka. Najlepsze są te, w których jest Uj­
rzany i uchwycony pewien nowy typ lu­
dzi- czy zachowania się ludzkiego. Np. ty­
tułowy Sizkic „Kobieta demoniczna", któ­
ra mówi tak:

— Dlaczego patrzę na pana? Po­
wiem... Niech pan słucha i patrzy na 
mnie... Chcę — słyszy pan? chcę, aby mi 
pan. dał natychmiast — słyszy pan? — 
natychmiast 25 rubli! Tak chcę! Słyszy 
pan! Chcę! Żeby właśnie pan, właśnie 
mnie, właśnie dał, właśnie 25 rubli! Chcę! 
Jestem podła! A, teraz niech pan sobie 
idzie — tak —• tak — niech się pan nie od­
wraca — prędzej, prędzej! Ha — ha — ha!

U nas zdaje się takich typów' — zape­
wne studentki — jeszcze niema. Dalej

I znajdujemy humoreski, które mogłyby być 
i napisane i u nas  ̂np. przez Makuszyńskie- 
j go. Żywe, krótkie i zajmujące. Mogą być 

ozdobą „małego feljetonu" w każdym 
dzienniku. Ale co wystercza ponad ten 
poziom, to szkic „Durnie , który zawiera 
nowe a trafne określenie durnia. Nie jest 
to zwykły głuptas, człowiek’ któremu 
głupstwa siedzą w głowie, ani człowiek,
postępujący nierozsądnie, lecz owszem
jest to człowiek poważny, który wszystko 
dokładnie obmyśla, wszystko wie, tak, że 
nigdzie nie widzi zagadnień i „zawsze po­
trafi koniec z końcem związać i myśl 
wszelką zaokrąglić". „Jakaś rozpacz mi­
styczna chwvta przy spotkaniu z istotnym 
durniem. Albowiem dureń — to zaczątek >

końca świata". Dureń chętnie udzieU 
rad. Wszelką argumentację kończy: „Bo
tak". Jeszcze różne inne poznaki durnia 
wymienia autorka, a ponieważ jesteśmy o- 
toczeni durniami, sami siebie zaś za dur­
niów nie uważamy, więc rzecz jest dla ka­
żdego aktualna i warto się zaopatrzyć 
ten instrument do walki z durniami

Przekład wyborny.
E T. A. Hoffmanna: Panna de Scude- 

ry. Przekład z niemieckiego.
Dzieła fantastyczne romantyka Hoff­

manna są kopalnią pomysłów, która zasi­
liła ten kierunek beletrystyki na sto la t 
Ale Hofmann opowiada dość nieporządnie 
i nudno, dlatego wybór z jego dzieł jest 
trudny. „Panna de Scudery" jest jedną 1 
pierwszych powieści, które się dziś nazy­
wają kryminalnemu Jej braki narracyjne 
wynagradza znakomita postać Cordillaca, 
demonicznego złotnika, który zabija i ra­
buje zahypnotyzowany widokiem klejno­
tów, a nie z pospolitej chciwości. Jedefl 
z późniejszych poetów niemieckich, Lu­
dwig, przerobił ten utwór na dramat a fi­
gurę złotnika pogłębił w ten sposób, że u- 
czynił z niego artystę nigdy niezadowolo­
nego ze swej pracy szlifierskiej: dlat&go
Cordilłac, sprzedawszy swój wyrób złotni­
czy, odbiera go potem klijentowi gwałtem, 
lecz działa pod wpływem „nieodpartego 
przymusu wewnętrznego".

Na tern kończymy przegląd „Książek 
Ciekawych , Co tydzień wychodzi nowa i 
recenzentowi trudno ten pośpiech dogo­
nić.



Nr. 240 „ROBOTNIK", a i e d t e i e i a ,  3 iwrsofeła 1S22 r. 3

Polska JPa_rtja Socjalistyczna.

Dwanaście mil jonów dorosłych obywateli i obywatelek państwa 
polskiego ma pójść DNIA 5  L ISTO PA D A  1 9 2 2  R« do urny wybor­
czej i wybierać postów do nowego Sejmu.

Jakich posłów naród wybierze, taki będzie skład Sejmu. Od skłądu 
zaś Sejmu zaleiy wybór Prezydenta Rzeczypospolitej, charakter Rządu, 
ustawy, podatki i ciężary, które będziemy ponosili, którym będziemy 
podlegali. Dlatego każdy powinien wr dniu 5 l i s t o p a d a  wykonać 
swoje prawo obywatelskie i oddać głos swój.

P g l s k a  P a r t  j a  S o c j a l i s t y c z n a  staje na czele całego 
lodu roboczego do pracy i walki wyborczej. Na jej sztandarze wypisane 
na pierwszem miejscu wielkie hasło:

Niepodległa Republika Socjalistyczna!
Tylko bowiem w takiej Republice p r a c ®  stanie się źródłem do­

brobytu dla wszystkich, tylko w niej urzeczywistni się wielka idea wszech­
stronnego wyzwolenia i całkowitej demokracji.

W imię zdobycia takiej Republiki walczyć będziemy o prawa 
i zdobycze społeczne ludu pracującego.

Wrogowie ludu, bogaci ziemianie, paskarze, fabrykanci, kapita­
liści i ich czarni żandarmi w sutannach, — chcę, aby Rzeczpospolita była 
pańską i paskarską, aby zamiast rządów ludu były rządy panów, aby 
zamiast reform społecznych panował knut i wyzysk pracy ludzkiej.

P o lsk a*  P a r t j a  S o c j a l i s t y c z n a  żąda w swoim programie 
wyborczym

Rządów Ludowych.
Niech większość społeczeństwa, niechaj lud pracujący w mieście 

i na wsi rządzi sam sobą, niechaj rządzą mądre prawa, korzystne dia 
rozwoju pracy, niech zginie niewola, nędza i ciemnota, niech zginie wy­
zysk sił ludzkich przez bogatych próżniaków, niech na całym świecie 
zapanuje

Braterstwo Ludzi Pracy,
a wtedy znikną wojny i nędza.

Żądaniem naszem jest

Pokój światowy
I zniesienie m i l i t a r y i m s i .

Lud pracujący gotów zawsze do obrony Ojczyzny przed najaz­
dem wrogów, ale ten lud, co vżywi i broni", nie chce dawać swej krwi 
i swego znoju dla napadów, gwałcenia praw cudzych, dla mordu i gra­
bieży masowej. Chcemy skrócić służbę wojskową do ośmiu miesięcy 
i uczynić ją dalszym ciągiem kształcenia obywatelskiego dla obrony 
kraju i pracy pokojowej.

Chcemy ustaw opiekujących się każdym człowiekiem, który pra­
cuje, żądamy utrzymania i ścisłego przestrzegania

cistawowego 8-godzmnego dnia pracy!
i

Pracujący człowiek powinien mieć p o m o c  p a ń s t w a

w chorobie, w niezdolności do pracy i na starość.
Chcemy opieki państwowej dla wrdówa’ i s i e r o t  ludzi pracują­

cych, dła i n w a l id ó w  i s ła p & e w . Ubezpieczenie p a ń s tw o w e  od  
b e z ro h ce isa  masowego, ubezpieczenie m ie s z k a n ia  d la  rai Sia­
nowej rzeszy l o k a t o r ó w ,  walka państwa i organizacji społecz­
nych przeciw dreżyźme, ratowanie masy narodu od zwyrodnienia 
i wprost głodowej egzystencji, to są nasze „ k o n ie c z n o ś c i  p a n -  
stw©we“, konieczności życia ludzkiego. Ziemia d l a  bezrolnych 
i m a ło r o ln y c h  włościan, o ś w ia t a  ludowa szeroko rozpowszechnio­
na, organizacja społeczna i kulturalna masy ludowej to dalsze koniecz­
ności życia i rozwoju. Zdrowie, oświata, siła i prawo ludu pracującego 
to przyszłość i siła Polski 1

Wybory te w Polsce to pierwsze wybory do sejmu polskiego po 
długich latach ciężkich wojen. W tych długich latach robotnik r  chłop 
służyli w wojsku, krwawili się, odnieśli rany, chorowali ciężko i ginęli 
krociami tysięcy, A w domu kh  rodziny przymierały głodem, drżały 
z zimna, chodziły w łachmanach. Wreszcie cierpliwość ludu się wyczer­
pała, najgorsi koronowani bandyci na tronach zostali wypędzeni, Ale 
kapitaliści zc«byli jeszcze większe majątki na wojnie i stali się jeszcze 
okrutniejszymi ’lichwiarzami. Z i e m i a n i n ,  f a b r y k a n t ,  b a n k i e r ,  
k u p i e c  p r z e m i e n i ł  S ię  w  p a s k a r z a ,  zbierającego szalone zy­
ski choćby głodem i niedostatkiem mas ludzkich okupione.

W ten sposób utworzyły się w Polsce dwa wielkie obozy: z jed” 
nej strony robotnicy, uboga masa włościańska, liczni urzędnicy państwo­
wi i prywatni, g3rść zubożałej inteligencji, to olbrzymi o b ó z  l u d z i  
p r a c y . .  Z drugiej strony ziemianie, kapitaliści przemysłowi, bankowi, 
handlowi to ohńz  nielicznej m niejszości, ż y j ą c y  z  p r a c y  
c isd iz e j.

Karta wyborcza ma rozstrzygnąć, kto w Polsce ma rządzić: Lud 
pracujący, czy wyzyskiwacze! •

Powszechne i równe prawo głosowania dał pierwszy rząd robot- 
niczo-włościański. On to dat k o b i e c i e  ® P o l s c e  równe prawo oby­
watelskie, on pobudził ją do pracy publicznej. Odtąd socjaliści bronili 
i bronią równych praw kobiecych.

Aby złamać obóz pracy, mniejszość wyzyskiwaczy używa tysiąca 
sposobów. Za pieniądze kupuje sumienia ludzkie, nakłania urzędników

do złamania ustaw, ucieka się do gwałtu lichwą żywnościową, dręczy 
ubogie masy spożywców, przekupią, gazetą szerzy kłamstwo wśród czy­
telników, mąci, ogłupia, okłamuje i gwałci olbrzymią większość narodu.

To obóz naszych wrogów, to: reakcja polska!
R e a k c j a  dąży do uzyskania większości przy wyborach do sej­

mu, a wtedy przez pięć długich lat jej posłowie będą uchwalali wrogie 
ludowi ustawy, utworzą rządy panów i kapitalistów, zdemoralizują urzę­
dy, nadużyją wojska i policji do gwałtów nad biednymi ludźmi. Nietyi- 
ko nic się nie poprawi, ale wszystko jeszcze się pogorszy, — Po2ska 
będzie rajem dla bogaczów, a piekłem dla w iększości 
ludności, dla ludu pracy I

P o m o c n i k a m i  r e a k c j i  s a  k s i ę ż a .  Niepomni nauki Chry­
stusa, opętani żądzą wpływów i zbogacenia się, ciemni sami i brutalni, 
księża stali się w Polsce za przewodem kilku ambitnych polityków bis­
kupich wiernymi sługami ludzi bogatych. Z kościołów zrobili teren 
agitacji reakcyjnej, drą bez litości za posługi religijne, za śluby, pogrze­
by, nadużywają uczuć religijnych wierzących kobiet, ze sług reiigji stali 
się przeważnie zuchwałymi agitatorami kapitalistów. Oni to głosowali za 
karą śmierci w Sejmie, oni wyłączyli ubogie dziecko nieślubne od po­
mocy kasy chorych, oni głosowali przeciw oddaniu państwu dochodów 
z tytoniu a za zyskiem tytunłowych fabrykantów, oni są wrogami ośmio­
godzinnego dnia pracy, oni zwalczają reformę rolną, oni tępią oświatę 
ludową, oni wołają o kary cielesne, o rózgę i pałkę, oni żądają ciągle 
ustaw wyjątkowych przeciw chłopom i robotnikom, oni wreszcie—dawni 
służalcy rządów zaborczych pod wodzą posła — arcybiskupa ormiańskie­
go zaciekle zwalczają Naczelnika Państwa Józefa Piłsudskiego.

R o b o tn i c y ! W ł o ś c i a n i e !  Jest nas ogromna większość 
w Narodzie 1 Na każdego panka, na każdego lichwiarza, ną każdego 
księdza, jest nas dziesięciu. Potrzeba tylko uświadomienia, potrzeba 
tylko odwagi, a zwyciężymy przy wyborach, i padnie cała reakcja polska, 
a przyszły sejm będzie ludowy, rząd będzte nasz, prawa będą sprawiedliwe 
dla ludzi pracy, urząd będzie musiał je wykonywać.

Naród polski nie chce uciskać m niejszości narodowych, 
nie chce odbierać im ani wiary, ani języka, ani praw obywatelskich. 
Reakcja polska, uciskając mniejszości narodowe, działa przeciwko naro­
dowi polskiemu i państwu polskiemu. P.P.S. w imię interesów ludu pra­
cującego i dobra państwa polskiego broni słusznych praw mniejszości 
narodowych. Dlatego zwycięstwo nasze, to zgoda między narodami 
w Polsce, to praca „ r ó w n y c h  z pównymii(i

Mamy równe prawo wyborcze. Bez przelewu krwi, bez gwałtu 
zwyciężymy jeżeli każdy z ludzi pracy odda do urny wyborczej 
5>go listepada głos swój na listę kandydatów Pol­
skiej Partji S o c j a l i s t y c z n e j  do Sejmu, a 12 listopada do 
Senafn.

Jako większość może lud pracujący miast i wsi zwyciężyć przez 
przygotowanie się w całym kraju do wyborów. Zgromadzajcie się na 
wiecach, gdzie przemawiają socjalistyczni mówcy, należcie w każdej miej­
scowości, czy na wsi czy w mieście, do Komitetów wyborczych Polskiej 
Partji Socjalistycznej, zbierajcie składki na fundusz wyborczy, rozszerzaj­
cie i czytajcie głośno pisma, odezwy i broszury Polskiej Partji Socjali­
stycznej. Głownem niebezpieczeństwem są k ł a m s t w a  szerzone przez 
wrogów ludu, przez sługi i agitatorów reakcji. Będą oni kłamali, że wal­
czymy przeciw Bogu, będą kłamali, że to my tworzymy drożyznę, będą 
kłamali kobietom, że chcemy mieć po kilka żon, będą kłamali, że chce­
my, aby bolszewicy rządzili w Polsce. Będą zachwalali kłamliwie swoich 
kandydatów na posłów, żeby tylko wydrzeć głos biednego człowieka 
i potem nad nim zapanować.

Robotnicy! Włościanie! Ci agitatorzy uważają Was jeszcze 
ciągle za ciemną masę i dlatego ośmielają się Was okłamywać- ftie 
mija czas ciemnoty ludu pracującego, mija panowanie wyzyskiwaczy, 
lichwiarzy i obłudników. Stańmy jak jeden mąż do szeregu i pod hasłem

precz z reakcją! 
precz z rządami paskarzył 

Niech żyje Sejm i Rząd Robołnfczo-
Włośctański!

pójdźmy do pracy wyborczej, aby w dniu 5 listopada i w_ d._ 12 listopada 
zostali wybrani K s tn d y tis c i  P o l s k i e j  P a p f j i  S o c j a l i s t y c z n e j !

Pobudźmy świadomość ludu, .zorganizujmy jego w dę, porwijmy 
jego serca do sprawiedliwości społecznej a zwyciężymy!

Warszawa, dnia 3 września f922 t.

RADA NACZELNA
Polskiej Partji 8ocjali9tyczne|.
Adamek Józef, Arciszewski Tomasz, Bagiński Stanisław, Barficki 

Norbert, Biniszkiewicz Józef, Bobrowski EmH, Czajor Antoni, Czapiński 
Kazimierz, Daszyński Ignacy, Djamand Herman, Dobrowolski Kazimierz, 
Dratwa Bolesław, Fijałkowski Henryk, Gardeck! Zygmunt, Grylowski Sta­
nisław, Hausner Artur, Hołówko Tadeusz, Jaroszewski Bolesław, Jawo­
rowski Rajmund, Kłuszyńska Dorota, Kuryłowicz Adam, Kwapiński Jan, 
Liberman Herman, Machej Józef, Markowska Jadwiga, Malinowski Marjan, 
Moraczewski Jędrzej, Muller Adam, Niedziałkowski Mieczysław, Perl Fe­
liks, Pragier Adam, Praussowa Zofjo, Puiak Kazimierz, Pająk Antoni, 
Rapałski Stanisław, Rosenzwejg, Rubin Wilhelm, Rżewski Aleksy, Śniady 
Ludwik, Stańczyk Jan, Szałaśny Jan, Szczerbowski Antoni, Szczypiorski 
Adam. Zaremba Zygmunt, Ziemiecki Bronisław, Żuławski ZvcmtmL
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Chadecy w wake o pieniądze.
CHADECKA MŁODZIEŻ ROBOTNICZA CHCE „OŚWIECAĆ" ROBOTNIKÓW, 
ALE NIE MA PIENIĘDZY. — CHADECKA STARSZYZNA ORGANIZUJE KWE­
STĘ NA OŚWIATĘ ALE ZAGARNIA DOCHODY DLA SIEBIE. — GWARDJA  

OPĘCHOWSKIEGO BŁAGA O PIENIĄŻKI „SZANOWNYCH PANÓW".

Kilka dni temu przytoczyliśmy doku­
ment, stwierdzający, że „chrześcijańską" 
młodzież utrzymują fabrykanci, którzy 
chętnie rzucają jej żebracze kwoty kilku­
dziesięciu tysięcy marek, byłe pozyskać w 
niej pachołków kapitału, organizujących 
bojówki div walki z świadomym ruchem ro­
botniczym.

Poniżej umieszczamy dwa dalsze do­
kumenty, niezmiernie charakterystyczne 
dla ducha „chrześcijańskiego", promieniu­
jącego z organizacji chadeckich:

I.
Dnia !8 sierpnia 1922 r.

Do Chrzęść. Zjedn. Zawód.
Rzeczypospolitej Polskiej 

w Warszawie 
ul. Rymarska 2/4.

Szanowni Koledzy!
W dotychczasowej swej działalności Chrze­

ścijańskich Zw. zawodowych zagadnienia o- 
światowe, niestety, były na ostatniem miejscu. 
W  tych warunkach powzięliście koledzy godną 
myśl rozpoczęcia pracy oświatowej i zaczęli­
ście organizować wielką kwestę na kulturę i 
oświatę robotniczą. lep ie j późno, niż wcale. 
W apelu do społeczeństwa nawoływaliście do ; 
hojnej ofiarności na pracę oświatową m. in. na 
organizowanie bibljotek, a przez to popieranie 
ruchu młodzieży robotniczej. Jako ryciny uży­
to naszej winiety służącej za godło organizacji 
i pisma naszego „Młody Robotnik*'. Dotychczas 
wszystko w porządku. Oczekiwaliśmy więc re­
zultatów kwesty, aby zaczerpnąć z niej no­
wych środków do naszej pracy coraz więcej 
się rozszerzającej. Tymczasem co się dzieje.

Dowiadujemy się, że z pieniędzy osiągnię­
tych na kweście ani marki nie przeznaczono 
na organizowanie pracy oświatowej. Natomiast 
zasiliły one kasę Związków, nie mającą z cze­
go opłacić sekretarzy, których potrzeba było 
utrzymywać i zatrzymać wobec zbliżających 
się wyborów. Co gorzej nie uczyniono nawet 
próby upozorowania tego kroku. Dotychczas 
bowiem ani widu ani słychu o utworzeniu od­
powiedniej Korniej i Oświatowej, o jakimś ce­
lowym planie akcji kulturalno - oświatowej. A 
w Częstochowie tymczasem kwesta organizo­
wana była wyraźnie pod hasłem oświaty mło­
dzieży robotniczej! Czy to się godził

Zresztą, czy to wszystko nie nasuwa wątpli­
wości, że ta kwesta zorganizowana została ja­
ko wabik partyjny przed wyborami. Czyż za­
tem nie należy się obawiać, że cała ta akcja 
oświatowa będzie wogóle prowadzona według 
metod i rygorów partyjnych pod batutą dema- 
gogji. Oto cała prawda.

My zaś oczekujemy końca tej zabawy, zbyt 
przykrej dla prawdziwie chrześcijańskiej kul­
turalnej i apolitycznej pracy. Jasnem jest prze­
cież dla każdego, że praca oświatowa nie da

się pomyśleć w atmosferze podniecenia i nie- 
szczerości politycznej. My w podobnych wa­
runkach pracować nie będziemy.

Zapytujemy się więc, czy koledzy gotowi są 
oddać nam odpowiednią cześć funduszów osią­
gniętych z kwesty, na pracę kulturalną i orga­
nizowanie bibljotek dla młodzieży robotniczej! 
Oczekując odpowiedzi na nasz list i załatwie­
nia przedłożonej w nim sprawy, pozostajemy 

i  poważaniem 
prezes St. Opęchowski. 

wice - prezes (podpis nieczytelny), 
sekretarz generalny (—) J. S. Czarnecki. 
skarbnik generalny (—) Ted. Jakubczak.

II.
Drugi dokument jest to odezwa do 

..Szanownych Panów", a więc przypu­
szczalnie do fabrykantów i innych „chrze­
ścijańskich" pooleczników kapitału. Z o- 
dczwy tej podajemy ustęp istotny, t .  j. 
traktujący o pieniążkach.

Szanowni Panowie!
Celem naszym jest propagandą pracy, sze­

rzenie oświaty, uświadomienie obywatelskie i 
wzmożenie tętna życia społecznego w Polsce. 
Nie mamy na to pieniędzy!!! Środki dotąd u- 
zyskane — są na wyczerpaniu. 0  ile społe­
czeństwo nas nie poprze — będziemy zmuszeni 
zejść z placówki, która była pierwszą i jedy­
ną w Polsce. Pragniemy spełnić nasz obowią­
zek obywatelski! Dopomóżcie nam, spełniając 
wasz!!!

Drożyzna w kraju ■wzrasta — z nią rośnie 
bezład i ogólne niezadowolenie. Żyjemy w o- 
kresie przedwyborczym, gdzie rozkiełznana 
nienawiść święci tryumfy.

Chcemy być czynnikiem ukojenia i miłowa­
nia społecznego. Chcemy ukochane idee chrze­
ścijańsko - narodowe szerzyć między młodzie­
żą — nadzieją całego Narodu. Dotąd wydaliś­
my już pięć zeszytów „Młodego Robotnika**, 
który objętości 24 stron druku z ilustracjami 
sprzedajemy po 100 mk. egzempl. — Obecna 
drożyzna uniemożliwia nam dalsze wydawanie 
pisma. Wierzymy, że Szanowni Panowie po­
p rą naszą akcję — dadzą nam środki i umożli­
wią dalsze wydawanie „Młodego Robotnika.**, 
który jest iedynem oismem młodzieży — zwal­
czającym bezwzględnie agitację socjalistycz­
ne - komunistyczną.

Bis dat — qui cito dat.
Od poparcia Szanownych Panów zawisa dal­

sza egzystencja i rozwóij „Młodego Robotni­
ka", który powinien być już w niedalekiej 
przyszłości przekształcony na dwutygodnik.

Aneiujemy gorąco o składanie jaknajszybsze 
ofiar na fundusz prasowy chrześcijańskiej mło­
dzieży pracującej. — (Konto P. K. O. 4970).

Z winnym szacunkiem 
Redakcja „Młodego Robotnika" 

w Warszawie.

irf!§ mfdtmmpoznańskich.

Ma margfraesle.
Cała gadzinowa prasa endecka od 

>ierwszej chwili niespodzianego dla niej 
.wybuchu" niepodległości, nie przebierając 
w środkach, zwalcza poi siei obóz socjali­
styczny. Niema dość niegodziwej potwa- 
-zy, niema tak niskiej kalumnji, niema do­
stateczniej brudnego błojta, przed którem 
cofnęłoby się endectwo, gdy idzie o oszka- 
lowanie postępu i socjalizmu polskiego.

Ich, endeków, zdaniem socjaliści wszel­
kich innych narodowości są to ludzie ucz­
ciwi, przyzwoici, idealni i ideowi. Nieprzy­
zwoitymi, nieuczciwymi i nieideowymi są 
tylko socjaliści polscy. Że jednak i francu­
ska reakcja psy wiesza na socjalistach 
francuskich, niemiecka reakcja — na socja­
listach niemieckich, angielska — na angiel­
skich i t. d., więc uważamy wściekłość na­
szej endecji za objaw normalny i wcale 
tern się nie martwimy.

Rumienilibyśmy się ze wstydu, gdyby 
było inaczej i gdyby z tamtego obozu nam 
kadzono.

Dzieje się to od chwili uzyskania nie­
podległości. W ciaóu blisko 4 lat.

Ale stała się dla endecji rzecz strasz­
na! Srafując kłamstwami i oszczerstwami, 
wyczerpała cały swój niewonny arsenał i 
teraz w przededniu wyborów aż żal bierze 
patrząc, jak „Rzeczpospolita", „Gazeta 
Warszawska". „Gazeta Poranna", „Myśl 
Narodowa" i t. o. z przeproszeniem organa 
naovchaja żołądki swych niewybrednych 
czytelników odgrzanemi i nie pierwszej 
świeżości kotletami.

Arsenał sie wyczerpał i rób co chcesz!
W  tem zaiste tragicznem położeniu 

pragniemy przyjść z pomocą „szanownym 
organom" i wskazać im. jak i co mogą na­
pisać o swych przeciwnikach tak. aby sma­
kowało czytelnikom. kształconym na 
, Dwugroszówce" i „Myśli Narodowej".

O przeciwnikach partyjnych według 
„szlachetnej" tradycji i zgodnie z taktyką 
endecij należy pisać:

K a n d yd a t na posła A., jeśli wierzyć 
Pismu Świetemu pochodzi od Adama, któ­
ry pono h^ł Żvdem i założvcie!em Anoni­
mowego Mocarstwa. Jeśli wierzyć Darwi­

nowi — A. pochodził od małpy. Czy tak, 
czy owak, jego miejsce nie jest w Sejmie 
polskiem.

Kandydat na posła B., za okupacji nie- 
mieckiei wysługiwał się okupantom w ten 
sposób, że chciał im sprzedać plany fortec 
polskich. Jeśli tego nie uczynił, to dlatego 
tylko, że planów tych nie posiadał.

Kandydat na posła C. prowadzi nie­
bezpieczną agitację. Przyrzeka on robotni­
kom przeprowadzenie w  przyszłym Sejmie 
jednogodzinnego dnia roboczego i zape­
wnia ich, że pracujący fizycznie powinni 
co tydzień korzystać z miesięcznego Urlo­
pu.

Kandydat do Senatu D. wcale nie jest 
Polakiem. Ojciec jego jest Szwedem, mat­
ka Hiszpanka, siostrę ma Albankę, a braci 
Syngalezów. Lecz wszystko to nic nie zna­
czy wobec faktu, że sam D, jest Żydem,

Kandydat na posła E. dla zamydlenia 
oczu pracuje w  fabryce, w  rzeczywistości 
jest to handlarz żywym towarem, na co po­
s ia d a m y  dowód w postaci barana.

Kandydat do Sejmu F. udaje prole- 
tarjusza, będąc multimiljonerem. Wszyscy 
sąsiedzi jego wiedzą o tem, że conajmniej 
raz na tydzień pada na jego miljonówke 
wygraną, z czem się jednak kryje przed 
światem.

Kandydat do Senatu G. jest niebez­
piecznym kryminalnym przestępcą, który 
zdefraudował własne pieniądze i zdefloro- 
wał własną żonę.

Kandydat na posła H. jest zakaptu- 
rzonym monarchistą, dążącym do obalenia 
istniejącego u nas ustroju republikańskie­
go. Człowiek ten hoduje króliki".

Mamy nadzieję, że endecka prasa zu­
żytkuje informacje powyższe.

Bo jak kłamać — to już kłamać!
Roman Boski.

W wielkopolskim organie enpeerowców, 
„Prawdzie", z dnia 19 sierpnia b. r., uka­
zał się artykuł p. t. „Czerwone łami­
strajki".

W artykule tym autor stara się „wy­
bielić" przywódców enpeerowskich, którzy'' 
byli inicjatorami niefortunnego strajku rol­
nego w województwie poznańskiemu

Zdajemy sobie najzupełniej sprawę, 
iż sumienie pp. Leśniewskich nie jest w po­
rządku, jeżeli z takim uporem pisze się o 
strajku. Rozumiemy również, iż wygodnie 
jest zwalać winę'na kogo innego. Nie jest 
to jednak uczciwc-m, gdyż nie ulega wąt­
pliwości, że p. Leśniewski jest moralnym 
sprawcą krzywdy, jaką wyrządzono robot­
nikom rolnym, wywołując strajk bez żad­
nej potrzeby.

Ażeby nie być gołosłownym, posta­
ram się przypomnieć „Prawdzie*', tym ra­
zem jakoś mówiącej wyraźnie nieprawdę, 
przebieg niefortunnych popisów panów 
Leśniewskich.

Związek robotników rolnych i leśnych 
Zjednoczenia zawodowego polskiego wy­
stąpił o podwyżkę płac na II kwartał. Zwo­
łana komisja polubowna nie dała żadnego 
wyniku, albowiem obszarnicy zaofiarowali 
zaledwie 25% podwyżki.

Sprawa oparła się o Komisję Rozjem­
czą, która ustaliła 50% podwyżki na kwar­
tał II. Związek producentów polskich i 
niemieckich odmówił podporządkowania 
się decvzji komisji rozjemczej. Wówczas 
Minister Pracy, p. Darowski, pojechał do 
Poznania, aby skłonić Związek producen­
tów do podporządkowania się orzeczeniu 
komisji roziemozej.

Interwencja p. Ministra Pracy odnio­
sła skutek Ziemianie ustąpili. Po tym 
fakcie p. Leśniewski wysuwa nowe żądania.

Czytelnik zapyta, jakto więc po walce 
o 50% podwyżki i po jej uzyskaniu przed­
stawiciele organizacji robotniczej wysu­
wają nowe żądania?1

A jednak tak było, i czy wobec lekko­
myślności panów Leśniewskich szanuj aca 
się organizacja robotnicza mogła współ­

działać z tą opętańczą taktyką?! OczytU*
śne, że nie!

Po cóż więc „Prawda" wypisu/jc br®' 
dnie, mówiąc: „przemilczeliśmy narazie )e‘ 
den charaktery styczny wypadek, t. j. z*' 
chowania się socjalistów i ich związkó" 
rolnych podczas ostatniego strajku rolne#  
Mogliśmy to uczynić tembardziej, że 
wiemy, związków klasowych pod znakiem 
P. P. S. prawie wcale w województwie p®* 
znańskem nie mamy".

Po cóż „Prawda" pisze o zwiąZ' 
ku klasowym, jeśli go rzekomo wcale ni®' 
ma w województwie poznańskiem?!

Widać, że zawsze ten klasowy zwi3* 
zek robotników rolnych coś znaczy, jeże'' 
prasa enpeerowska wysila się na to, żeW 
walczyć z rozumną taktyką klasowej ot' 
ganizacji.

Jak dalece autor artykuliku zapęd*1 
się w swoich kombinacjach, dowodzi nastC 
pujący ustęp:

.Tak niepolitycznego i szkodliwego zaj? 
cia stanowiska (co za polszczyzna! Red) 
nie spodziewaliśmy się o tych, którzy mi®' 
nią się jedirnemi obrońcami klasy pracują

•  i  icej .
Tego już za dużo, panowie enpeerovó 

cv. Więc według was, szkodliwe było n3' 
szc stanowisko, gdyśmy domagali się z3' 
warcia w  Warszawie umowy dla całego 
oaństwa, umowy, która automatycznie 
kreślą wynagrodzenie gotówkowe i to c 
100% większe niż w Poznańskiem? Szkę' 
dliwe było stanowisko nasze gdvśmy ni* 
poszli do strajku razem z wami, skoro 
wet nie raczyliście zapytać nas o zdanie v 
tej tak ważnej sorawie? Uważacie, iż d°'| 
brzc zrobiliście dla robotników, odrzuca:aj 
50% podwyżki, po to tylko aby ją przy jaj 
po przegranej walce. I myślicie, iż nie jej 
Moście współwinni katowania robotników' 
Czvż po to wszczyna się walkę by ja w  t.3'j 
ki bezmyślny sposób zakończam? Nie r®'| 
bimy wam zarzutu z tego, żeście strajk 
przegrali, ale z tego, żeście go wogóle W?' 
wołali!

J. Kwapiński.

Ks;ążki nadesłane.
Sprawozdanie z  działalności Okr. Ko­

misji Zw. Zau>. w  Łodzi. Od 1 listopada 
1 1920 r. do 31 grudnia 1.9? 1 r. Opracował 

tow. St. Rapalski, przewodniczący O. K. Z. 
■ Z. w Łodzi Łódź 1922. Wyd. Okr. Kom. 

Zw. Zaw. w Łodzi,

Sprawy wyborcze.
„CENTRALNY KOMITET WYBORCZY INTELI­

GENCJI PRACUJĄCEJ.
Ukazała się ulotka, zatytułowana „Do Inteli­

gencji Pracującej!" Ulotka wzywa inteligencję pra­
cującą do przystępowania do organizacji wybor­
czej inteligencji pracującej. Sekretarjat cenitr. Ko­
mitetu tej organizacji mieści się przy uł. Krak.- 
Przedmieście nr. 1.

Pod ulotką tego nowego ugrupowania wybor­
czego figurują m, in, nazwiska p.p. J , Cicmbronie- 
wicza, Tytusa C.aki, Winc. Mellendowicza, d-ra 
J, Szmurły.

NIEMIECKI KOMITET WYBORCZY.
Utewrzył się w Łodzi niemiecki centralny ko­

mitet wyborczy, jako pododdział centralnego ko­
mitetu wyborczego bloku mniejszości narodowych. 
Niemiecki centralny komitet wyborczy ma na celu
zorganizowanie akcji wyborczej wśród ludności 
niemieckiej na terenie byłej Kongresówki. General­
ny sekretarjat komitetu mieści się w łódzkiem biu­
rze niemieckich posłów sejmowych.

Ul 1ISI
WIEC W  ZBROJOWNI WARSZAWSKIEJ.

W  dniu 1-ym września zostało zwołane zgro­
madzenie robotnicze w zbrojowni warszawskiej. 
Przewodnictwo objął tow, delegat PalusińskL Tow. 
E. Boss wygłosił długie przemówienie, w którem 
scharakteryzował różnice programów polskich 
stronnictw politycznych ze szczcgólnem uwzględ­
nieniem taktyki endecji i komunistów. Mówca po- 
zatem ze względu na zbliżające się wybory szeroko 
omówił ordynację wyborczą i wiele spraw związa­
nych bezpośrednio z akcją wyborczą. Mowa zosta­
ła przyjęta hucznemi oklaskami.

NAJŚCIE POLICJI NA ZGROMADZENIE 
PRZEDWYBORCZE W KRAKOWIE.

„Naprzód** donosi: We środę wieczorem odby­
ło się na Grzegórzkach zgromadzenie wyborców z 
porządkiem dziennym: 1) akcja przedwyborcza, 2) 
drożyzna, 3) prasa, 4) wybór dzielnicowego komi­
tetu wyborczego. W czasie referatu tow. d-ra Mul­
lera stanął w drzwiach sali policjant z okrzykiem: 
„Kto tu jest przewodniczącym?” Przew. tow. Trze­
wiczek musiał wyjść z eali i mitygować policjanta, 
który nie wie, że w czasie przedwyborczym obo­
wiązuje nowa ustawa o wolności zgromadzeń. Nad­
mienić należy, że pc-licjant chciał steroryzować 
właściciela lokalu za udzielenie go na zgromadze­
nie socjalistyczne. Wobec powyższego wypadku 
niesłychanej szykar.y policyjnej na zgromadzeniu 
przedwyborczem, apelujemy do komendy policji w 
Krakowie, by pouczyła policjantów o nowej usta­
wie o wolności zgromadzeń przedwyborczych.

Zduńska, Wo\a.
(Korespondencja własna).

Dnia 26 sierpnia r, b., w sali straży ogniowej 
odbył się wiec przy uetziałe 2000 osób, zwołany 
przez miejscowy Komitet Robotniczy P. P. S. Wiec 
zagaił tow. Zyg, Mażuchowski, powołując na p rze­
wodniczącego tow, Bronisława Langnera

Tow. poseł Dobrowolski, hucznie okla-skiwantj 
scharakteryzował walkę, jaką zmuszony był toczp 
Z. P. P. S. z reakcją w Sejmie, zadania prołetarj*' 
tu w dobie obecnej wobec rozwydrzenia reakc!1; 
i im.

Następnie zabrał głos tow. Mażuchowski, funk 
cjonarjusz Związku zawodowego, który referow^ 
sprawę ostatniej akcji strajkowej i lekceważeni*
przez fabrykantów słusznych żądań 50% podwyż­
ki wysuniętych przez związki zawodowe w L o lą  
i okolicy. Następnie tow. Mażuchowski wskazał V* 
pasek uprawiany w tutejszych młynach tak z* 
„Spółkach paskarskich" i na działalność p. Der' 
walskiego ze Związku Ludowo - Narodowego, ora' 
miejscowego rejenta p. Rokosowskiego.

Na zakończenie zabrał głos ponownie tow. D<r 
hrowolski, zwracając się do zebranych z wezw»' 
nięm, ażeby wszyscy jak jeden mąż stanęli do 
wyborczych i  głosowali na listę P. P. S. Odpowie' 
dzią na te słowa były długie oklaski, poczem n* 
wezwanie tow. Dobrowolskiego zebrani złożyli & 
fiary na fundusz wyborczy.

Uchwalona jednomyślnie rezolucja wyraża eff 
lidamość z wywodami mówców, piętnujących r<r 
dzimą reakcję i czyniących ją odpowiedzialną za O’ 
becne położenie polityczne i gospodarcze kraju.

Zebrani potępiają zbrodnicze napady na zgrr 
madzenia ludowe, urządzane przez P. P. S, (c* 
zdarzyło się w Mławie i Piasecznie). W  końcu z*' 
brani stwierdzają, że podczas wyborów do Sejm11 
i Senatu głosować będą na listę P. P. S.

Zagłębie Dąbrowskie.
WYSOKA.

PKorospondicraeja własna!).

W  czwartek, dn. 24 sierpnia r. b„ odbył s»< 
u nas, w sali jadalnej miejscowej fabryki cement1*1 
przedwyborczy wiec P. P. S„ na który zgromadził® 
się około 600 robotników Wysokiej i przyległych o- 
kolie.

Sprawę przyszłych wyborów do Sejmu refer*' 
wał tow. Bocian, który omówił działalność obecn*' 
go Sejmu i wskazał na zaciekłość i wyuzdany 
goizm większości reakcyjnej. Dalej tow. Bocia® 
scharakteryzował ciężkie położenie klasy robotni' 
czej, pozostawionej na pastwę wolnego paska. Wył 
kazał niezdolność reakcji do gospodarczej odbiT 
dowy Polski, a w końcu gorąco wezwał ogół zebra' 
nych robotników, aby przy wyborach do r.oweg® 
Sejmu głosowali na listę Polskiej Partji Socjab' 
stycznej, jedynej w Polsce partji szczerze i gorąc® 
broniącej interesów szerokich warstw ludowych 
(huczne brawa i oklaski).

Następnie referent zaapelował do robotniku"'' 
żeby zbierali pieniądze na wybory, bo przecież tyH 
ko na samych siebie możemy liczyć. Dajmy pienia' 
dze na wybory, jeśli chcemy, ażeby klasa r o b o t o *  

cza miała należytą reprezentację i obronę w Sei' 
mie.

Po przemówieniu tow. Bociana na wniosek, wf' 
łoniony z pośród zgromadzonych, postanowić"® 
wszystkfemi głosami, przeciw 3 — złożyć jerłn»' 
dniovry zarobek robotników cementowni na fund’**1 
wyborczy P. P. S., a dalej przyjęto jednogłośtń®, 
rezolucję, stwierdzającą, iż przy wyborach robo*'i 
nicy Wysokiej głosować będą na P. P. S., pod 
rej sztandarem nieugięcie stoją i stać będą.

Obecny■
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T E L E G R A M Y .
Francja a Anglja.

Dn. 28 s ie rp n ia  r. b. zmarł w stolicy 
Wirtembergii — Stuttgarcie, w wieku sę­
dziwym, ośmdziesięcioletni iuż starzec, 
tow Henryk Dieto, założyciel i kierownik 
największej w Niemczech partyjne] tirmy 
księgarsko-nakładowej.

U rodzony w Lubece, z zawodu c!ru- 
karz, działał, w okresie praw  w yjątkow ych 
przeciwko socjalistom , w Hamburgu, stąd  
wydalony przeniósł się do S tu ttgartu , £c*/*c 
założył w łaśnie księgarnię nakładow ą, k tó ­
rą  z czasem rozw inął do rozm iarów  olbrzy-

Doskonały organizator, człek mądry, 
p o p ie r a ł  usilnie wszystkie młode talenty 
naukowe w socjalizmie niemieckim, bez 
względu na kierunek. Wydawał prace za­
równo marksistów, jak i rewizjonistów, Kie­
rując się tutaj tylko jednym względem, 
jednym celem: korzyścią dla socjalizmu i 
ruchu robotniczego.

Diefe właśnie był wydawcą dzieł Mar­
ksa; wespół z autorami tej miary co Engels, 
Bebe!, Kautsky wydał olbrzymią liczbę 
prac z dziedziny teorji i historji socjaliz­
mu oraz praktyki ruchu robotniczego, zapo­
czątkował szeroko znane wydawnictwo: 
Bibliotekę Międzynarodowa (Internationa­
le B ib lio tlmkj, której dotąd wyszło ok. 70 
tomów. W rozwoju niemieckiej wiedzy so­
cjalistycznej odegrał tedy zmarły rolę bar­
dzo dużą.

Henryk Dieto występował też czynnie 
na arenie parlamentarnej: od roku 1884 do 
l1918 był posłem do Sejmu Rzeszy z Ham­
burga; po rewo’ucji, ze względu na wiek i 
stan zdrowia z życia parlamentarnego się 
usunął, resztki życia swego poświęcając wy­
łącznie pracy w partyjnej instytucji wy­
dawniczej, której był twórcą.

/ .  m.

Kronika poMIfczna
Prezydent ministrów Nowak p r^y W  wczoraj 

.na posłuchaniu posłów bułgarskiego i łotewskiego.
W  południe p. Nowak uczestniczył w śniada­

niu. w vdsnem  dlań przez am basadora am erykań­
skiego, Gibsona.

CZWARTY PO DSEKRETARJA T W  M INISTER- 
JU M  SKARBU.

W czorajszy „K urjer Poranny" podaje pogło­
skę, że w ministerjutn skarbu ma być w najb liż­
szym czasie utworzony czw arty podsekre tarja l rta- 
Ru, który  ma objąć b. w ice-m rnister i przez czas 
pew ien kierownik min. skarbu, p. Byrka.

ROKOWANIA POLSKO - NIEMIECKIE.
Dnia 6 w rześnia o  jjndz, II t a r o  rozpoczynają 

sic v.' Dreźnie, w  gmachu K rcishauptm annschalt 
rokowania polsko - niemieckie.

Na początku traktow ane będą spraw y następu­
jące: 1) Noty Kricsa. 2) Spraw a w ydania przez 
Niemcy aktów, dokumentów, archiwów etc. 3) 
Spraw a tranzytu  z Niemiec przez Polskę ck> Rosii 
i U krainy. W  komisji do not K riesa przewodniczyć 
bodzie p. J a r  Mrozowski, delegat Polski przy ko­
misji odszkodowań; w komisji aktów i archiwów — 
prof. Dembiński poseł na Sejm, zaś w  komisji 
traarytowc-j p. H enryk Tenenbaum. dyrektor de­
partam entu handlowego w min. przem ysłu i han­
dlu.

Pełnom ocnik R ządu polskiego, K. Olszowski 
w yjeżdża Ania 3 b. m. do Berlina, skąd zaraz rada 
się do Drezna.

Członkowie delegacji, powołani do powyższych 
3-ch komisji, Wyjeżdżają z W arszaw y 4 b. m.

*Pt Hr
Niemiecki generalny komisarz zdawczy p. 

Hintze, po powrocie na G,- Śląsk z trrlopu w yjeż­
dża do D rezra . aby wziąć udział w  rokowaniach 
pofefce - niemieckich. P. H intzego zastępować bę­
dzie w cza 'ie  jego nieobecności konsul dr. Brodz-
ki (P. A. T.l.

ODPOW IEDŹ FRANCUSKA NA NOTĘ BAL- 
F O U R A  — PROPOZYCJA ZWOŁANIA NOW EJ 

K O N FER EN C JI M IĘDZYNARODOW EJ.
Paryż, 2 w rześnia. P, A  T. (Havas), — W  li­

ście Poincarego, skierowanym w porozumieniu z 
francuską R adą ministrów do angielskiego am basa­
dora w Paryżu w odpowiedzi na  notę Balfoura w 
spraw ie długów międzysojuszniczych, pow iedzia­
ne jest, że rząd  francuski podobnie jak rząd  an ­
gielski jest przeświadczony, iż problem odszkodo­
w ań tylko w tedy będzie mógł być zadowalając® 
rozwiązany, gdy się go połączy w pewien sposób 
z problemem długów międzysojuszniczych. Nota 
prem iera francuskiego podkreśla między irmcici, że 
specyficzny charak ter długów międzysojcszidczydh 
mógłby usprawiedliw ić ich unieważnienie, podczas 
gdy zobowiązania niemieckie t . ty tu łu  odszkodo­
wań m ają swe źródło w umyśloem niszczyrfelskiem 
postępowaniu Niemiec podczas wojny, przeważnie 
nic daiącem się uzasadnić istotna potrzebą, wobec 
czego — zdaniem rządu francuskiego — w ypłata 
odszkodowań przez Niemcy jest bezwzględnie ko­
nieczną i musi usunąć na drugi plan każdy inny 
sposób uregulowania tej sprawy.

Olbrzymie w ydatki, jakie F rancja m usiała po­
czynić z w łasnych funduszów wobec niedokonyw a­
nia przez Niemcy w ypłat odszkodowauiowych, w y­
trąc iły  budżet francuski z równowagi. Dopóki 
Niemcy w ydatków  tych, poniesionych przez F ra n ­
cję, nie pokryją już to  bezpośrednio, już to  w  ja ­
kiś inny sposób bardziej skombiocwany, dopóty 
nie może też być mowy o regulowaniu przez F ran ­
cję jęj długów wojennych. G dyby natom iast Niem­
cy w ypełniły przyjęte na. siebie zobowiązania, -wów­
czas i F rancja  nieby nie m iała przeciwko ogólne­
mu uregulowaniu zobowiązań międzysojuszniczych.

Poincarć przeprow adzą zasadniczą różnicę 
pomiędzy wierzytelnościami angielskiemi a am ery­
kańskiemu, zw raca mianowicie uwagę na to, że 
dług względem Stanów Zjednoczonym}: w pewnej 
jego części w yniknął na skutek sprzedaży wielkich

zapssów  am erykańskich nsatcrjałów  wojennych, 
pozostałych po wojnie. Co się zaś tyczy drugiej j 
części w ierzytelności amerykańskich, to nota Pom- 
ts rćg o  podkreśla tę okoliczność, że S łany Z jedno­
czono wzię.ły udział w  wojnie, nic zmuszone do te ­
go koniecznością, albowiem ich istnieniu nic bez­
pośrednio nie zagrażało, podczas, gdy F ranc ja  i 
A nglje w równej mierze w alczyły w imię obrony 
swej niepodległości, oraz rmenia i środków' egzy­
stencji swych obywateli, Okoliczność ta  nakazy­
wałoby więc słuszności poddanie rew izji sorawy 
w ierzytelności angielskich, a zwłaszcza ich wyso- j 
kości. Do tego przyłącza się jeszcze droga okolice- 
ność, a mianowicie, że podczas gdy in tendentura  j 
angielska, za  odprzedarty m aterja ł wojenny, pozo- | 
stały  po wojnie, liczyła wysokie ceny, biorąc pod 
uwagę zarówno koszty p rodukcji jak  i wysokość 
ceł wywozowych, jntendentuTz francuska, przeciw ­
nie, przy  odprzedaży -d>je.kłów arm ji angielskiej 
kalkulow ała ceny według taryfy  wewnętrznokrajo- 
wej, nic uw zględniając w specjalny sposób aui ko­
sztów produkcji, ani wysokości ceł. P rzy  regulo­
waniu spraw y długów międzysojuszniczych F ranc ja  
chciałaby być tak  traktow ana, jak  ona z kolei tra k ­
tuje swoich dłużników  z pośród państw  sprzym ie­
rzonych: F rancja  mianowicie, uw ażając, że w chwi­
li obecnej luedopnszcraire  jest żądanie od w zm ian­
kowanych państw  uregulowania długów, nie do­
puszczą nawet myśli o  skierow aniu do nich podob­
nego żądania.

Z zastrzeżeniem, wszystkich powyższych uwag 
prem jer francuski jest zdania, że w interesie całej 
ludzkości byłoby bardzo -pożądane ogólne uregulo­
w anie spraw y długów międzysojuszniczych, o  ile 
przy-tem m iałaby być przy jęta  zasada poniesienia 
przez strony zainteresowane wzajem nych ofiar. 
R ząd francuski uważa dlatego za konieczne, aby 
Invest ja  ta została w szechstronnie i możliwie jak- 
n aj szybciej zbadana, a mianowicie na  konferencji, 
na k tórą  m iałyby zostać zaproszone wszystkie bez 
w yjątku -zainteresowane państwa.

te!? H M  ie liii M ó w
O WYCOFANIE W OJSK FRANCU­

SKICH Z ZAGŁĘBIA SAARY.
Berlin, 2 września. — (P. A. T ). Wolff. 

Rząd niemiecki wystosował do Ligi Naro­
dów note, protestującą przeciwko przeby­
waniu wojsk francuskich w obwodzie za­
głębia Sasuy z uzasadnieniem, iż okupacja 
tego obwodu prze/, wojska francuskie 
sprzeciwia się traktatowi wersalskiemu, po­
nieważ stosownie do przepisów tego trak­
tatu porządek w obwodzie Saary pov/inien 
być utrzymywany wyłącznie przez miej­
scową żandarmerie. Nota wywodzi dalej, 
że przebywanie wojsk francuskich nie zga­
dza się z charakterem plebiscytowym tego 
terenu, ponieważ Francja zainteresowana 
jest wynikiem glosowania ludowego. Po­
nieważ z 15-letniego terminu aż do plebis­
cytu upłynęło już przeszło 1/6 czasu, rząd 
•niemiecki uważa za konieczne wycofanie 
wojsk francuskich celem zapewnienia wol­
ności głosowania.

Berlin 1 września. F.A.T. (Wolff}. W 
godzinach rannych około Ofcerkassel pod 
Dusseldorfem zastrzelono posterunkowego 
i sierżanta wojsk belgijskich. Sprawców 
dotychczas nie wykryto. Wojska okupa­
cyjne zarządziły natychmiastowe docho­
dzenie. Dotychczas aresztowano 7 osób. 
Dokonano rewizji w kilku domach.

MMA.
Berlin, 2 września. P A.T. W sprawie 

przedwczorajszych zajść w Eberfeldzie 
dzisiejsza poranna prasa berlińska donosi, 
iż zaburzenia spowodowały wiele ofiar w 
ludziach. Ma być wielu zabitycłi. Liczba
ciężko rannych wynosi 30 osób. Straty,
wanikłe z plądrowania i niszczenia skle­
pów, są bardzo znaczne.

Po odrzuceniu moratorium dla Niemiec.
NARADY U LLOYD GEORGEA.
Londyn. 1 września, — (P. A. T.). We­

dług doniesień prasy kanclerz Sir Robert 
Horne wrócił dzisiaj przed południem ze 
Szkocji do Londynu, gdzie spotkał się z 
Bradburym, poczem obaj opuścili Londyn 
i udali się do Llovd George a do jego pry­
watnej posiadłości, gdzie obecnie przebywa,
POSIEDZENIE GABINETU NIEMIEC­

KIEGO.
Berlin, 2 września, — (P. A. T.). Wolff. 

Dziś przed południem u kanclerza Rzeszy 
odbyło się posiedzenie gabinetu w sprawie 
odszkodowań. Sekretarz stanu Schroder, 
który powrócił z Paryża, zdawał sprawo­
zdanie z obrad komisji odszkodowań.
PUNKT CIĘŻKOŚCI W ROKOWANIACH 

BELGIJSKO - NIEMIECKICH. 
Londyn, 2 września, — (P. A. T.). 

Wolff. Paryski sprawozdawca „Daily Te­
legraph” pisze: uchwała komisji reparacyj-

nej jest klęską dla Niemiec. Korespondent 
donosi dalej, iż panuje ogólne zaciekawie­
nie co do tego, jaki przebieg będą miały 
tokowania niemiecko - belgijskie w spra­
w ę  odszkodowań i jakie zawarte będą co 
do tego układy. Bank Rzeszy jest insty­
tucją autonomiczną i odrzucił już katego­
rycznie żądanie, zmierzające do zdepono­
wania pewnej części rezerw złota w jed­
nym z banków zagranicznych.
DELEGACI BELGI JSCY DO ROKOWAŃ 

Z NIEMCAMI.
Wiedeń, 2 września. — (P. A. T.). 

..Neua Freia Pressc” donosi z Paryża: De­
legaci belgijscy do komisji odszkodowań, 
Delacroix i  Theanis, wyjadą w poniedzia­
łek do Berlina dla rokowań z rządem Rze­
szy. Belg ja spodziewa się, że dojdzie ry­
chło do porozumienia i że delegaci belgij­
scy już we wtorek będą mogli wrócić.

KOCHLIW I DYREKTOROW IE BANKU.
D yrektor państwowego Banku rolnego, p. Eu- 

!*en.jusz Gratia, w  dziwny zaiste sposób pojm uje 
zakres swej w ładzy w stosunku do podw ładnych 
sobie urzędniczek. Ufny w  potęgę swej w ładzy, nie 
w aha się czynić im niedwuznacznych propozycji, 
w  postaci „niewinnych kolacyjek", czy innych 
„przejażdżek sielankowych do Krakowa", połączo­
nych nawet z przedłużaniem  urlopu, w razie oporu 
jadnak gniew, szykanowanie i groźby spadają  na 
g to w v  ofiar afektów p. dyrektora, w ywołując w 
biurze spazmy i płacze deiikwentek. Powyższy w y­
padek  zdar?.vł się w  cłniu 1 sierpnia 1922 r. z p ra- 
cowniczfeą Banku p. J- B,

Innej cokolwiek tak tyk i trzym a się drugi dy­
rektor, p. Stanisław  Rachwał. D la ułatw ienia sobie 
„pracy", w ynajduje dla nadobnych m aszynistek 
różne wieczorowe zajęcia, zapraszając w późnych 
Sodzinach do swego gabinetu, dyktuje listy, prze­
p l a t a n e  wyznaniami, nic -wspólnego z treścią listów 
dyktowanych nie m a ją c e m i ,  propozycję p rzed łu ­
żenia nudnych z a j ę ć  biurowych w jakim ś zacisznym 
gabinecie restauracyjnym  i t. d.

D ośw iadczył•; tego na sobie p. B.

Im im i awIiW
KONFERENCJA BANKIERÓW 
AUSTRJACKICH I CZESKICH.

Wiedeń, 2 września. — (P. A. T.).
, Neue Freie Presse” donosi z Pragi, że w 
środę odbyła się w Pradze konferencja 
między austriackimi i czechosłowackimi dy­
rektorami banków i przemysłowcami. Miała 
ona charakter czysto informacyjny. Au- 
slrjaccy uczestnicy przedstawili gospodar­
cze położenie Austrji, poczem omawiali 
warunki, pod jakimi czechosłowaccy kapi­
taliści i przemysłowcy mogliby uczestni­
czyć w subskrypcji kapitału banku austriac­
kiego.
DONIOSŁOŚĆ KWESTJT AUSTRJAC- 

KIEJ.
Genewa, 2 września. — (P. A. T.). Ba­

wiący obecnie w Genewie austrjacki mini­
ster spraw zagr. Gruenberg w rozmowie z 
korespondentem Havasu oświadczył m. in. 
co następuje: Dyskusja nad sprawą au-
sfriacka w Lidze Narodów ma dla nas zna­
czenie kapitalne. Dlatego kanclerz Scipel 
stwierdził publicznie przed całym światem, 
że nie jest to tylko podrzędna kwestja kre­
dytów, ale wielkie zagadnienie, dotyczące 
całej Europy* Środkowej. Jeżeli Liga nie 
potrafi r.aoobiidz naszej niedoli, w takim 
razie.aby nie zginąć — będziemy musieli 
dokonać zbliżenia ekonomicznego i mone­
tarnego z 'setnym z naszych potężniejszych 
sąsiadów.

— Ję k  donosi „Epoca", W łochy nie p rzedsta­
wią Lidze. Narodów własnego projektu w sprawie 
A ustrji.

S P R A W  POLSKO - GDAŃSKIE.
Genewa, 2 wrześnią (P. A. T.). —  W piątek 

po południu R ada Ligi Narodów rozw ażała sp ra ­
wę m iejsca na  polski sk ład  am unicji w  G dańsku, 
gdzie obie strony t. j. R ząd polski i rząd  gdański 
apelow ały przeciw decyzji K om isarza Ligi N aro­
dów Hackinga. G dańsk apelow ał ze względów za­
sadniczych, żądając zupełnego zakazu przewozu i 
składow ania eksplozywów w  G dańsku. Polska, 
przyjm ując w zasadzie decyzje kom isarza Ligi N a­
rodów H ackinga. żądała  powiększenia przyznanego 
przezeń terenu na  wyspie Holm i w yłączności u- 
żytkow ania tego terenu. D elegat polski A skcnazy 
zaznaczył, że żądania polskie zm ierzają do zabez­
pieczenia mieszkańców w, m iasta przed ewentual- 
nemi eksplozjam i. P rezyden t Sabm, podnosząc nie- 
beapiecacństw o składow ania am unicji w obrębie 
w. m. G dańska, żądał przewozu jej przez Gdynię. 
R ada Ligi N arodów  zatw ierdziła decyzję gen. 
Hackinga, potw ierdzając tern praw o P o k k i do 
przewożenia i składow ania am unicji w  G dańsku. 
Postu laty  polskiego rekursu  zostaną wciągnięte do 
protokułu z możnością uwzględnienia ich w w ypad­
kach spom veh. J a k  wiadomo, decyzja \Vys. Kom. 
L. N. H ackinga przew iduje w przyszłości budowę 
kanału  dla nowego polskiego składu amunicji. Ko­
szta budowy poniosą w równej mierze Polska i 
G dańsk. W  zamian za ustępstwa w sprawie kanału  
delegat polski A skcnazy żądał przyznania w base­
nie wyspy Holm stałego port d 'attache dla polskich 
statków  wojennych. Rada Ligi nie zgodziła  sźę 
jednak łączyć spratv am unicji i portu, ale poleciła 
wciągnąć do protokułu propozycje delegata Aske- 
nazego. w celu zużytkowania ich przy  sprawie 
portu d 'attache. Polecenie to sformułowane było we 
wniosku Haonotaux.

f m
Paryż. 2 września. — (P. A. T.). Ha­

vas. Zgodnie z rezolucją berlińską z dnia 
3-go czerwca 1922 r., przewodniczący ko­
misji generalnej odbudowy zniszczonych 
obszarów podpisał z Hugonem Stinnesem 
umowę na dostawę materjałów budowla­
nych. przeznaczonych wyłącznie dla od­
działów’ komisji odbudowy.

te. !Wi Hi Si
NOWE ZWYCIĘSTWA TURKÓW.
Paryż. 2 września. — (P. A. T.). Wolff. 

Wedle doniesień z A dany, Turcy zajęli 
greckie pozycje pomiędzy Dumłu Pinar i 
Uluday. Bitwa, która wywiązała się w tej 
okolicy, zakończyła się zwycięstwem Tur­
ków. Grecy zostali zmuszeni do odwrotu 
w kierunku Uszak.

KLĘSKA GREKÓW.
Paryż, 2 września. — (P. A. T.). „Te- 

legraphen Compagnie". Z Angory’ donoszą, 
że posuwanie się wojsk tureckich w kie­
runku Afium Karahissar odbywa się w dal­
szym ciągu. Grecy cofają się, ponosząc 
wielkie straty. W odcinku Brussy wojska 
tureckie idą również naprzód. Grecy nie 
mają nadziei utrzymania Brussy.

PO ZWYCIĘSKIEJ OFENSYWIE 
TURKÓW 

Londyn, 2 w rześnia/— (P. A. T J. 
Reuter. . Daily Telegraph” donosi, że od­
powiedź angielski na notę Poincarego w 
sprawie konferencji w Wenecji wysłana 
została do Paryża. Zc względu na podje­
cie nowveh walk w Anatolji. rząd angiel­
ski nie obstaje nadal przy natvehmiasło­
wem zawarciu rozejmu, jako warunku tej 
konferencji.

1t e s l i  i w r l t e i

1 iii!' t e r t u
—  Spraw ozdawca parlam entarny „D aily Chro­

nicie" donosi, iż Lloyd George prawdopodobnie 
weźmie udzia ł w sesji Ligi Narodów,

  W edług „Daily M ail” Balfour w ezwał rze­
czoznawcę angielskiego P lacqucU  do bezzwłoczne­
go przybycia do Genewy.

— Rada Ligi Narodów zatwierdziła 
! decvzję wvsokiego komisarza w Gdańsku 
i Hackfnd'v dotvczaca składów dla polskich 

materjałów wojennych.
— W  p iątek  wieczorem m iał się cdbyć w Ge- 

j nowie u szefa sekcji Sekre taria tu  Ligi Narodów 
j Colbana obiad dła delegacji polskiej i gdańskiej. 

Po uchwałach jednakże piątkowych R ady Ligi N a­
rodów delegaci gdańscy oświadczyli, że nie przy­
b ę d ą  wobec czego obiad został odwołany''

REPRESJE PRZECIWKO INTELI­
GENCJI.

Ryga, 2 września. — (P. A. 1 •}. W so­
wiecie petersburskim 30 sierpnia Zinowjew 
zdawał sprawę z represji stosowanych do 
leakcyjnej inteligencji. Zmowjew twierdził, 
że musi bronić robotników od tej klasy lu­
dzi, która wciąż usiłuje wzbudzić walkę 
wewnętrzną. Dlatego też rząd sowiecki 
wysvła burżuazyjną intob'gencje tam, gdzie 
może ona według słów Zinowjewa, służyć 
jak ch:c kapitałowi który umiłowała. So­
wiet petersburski represje rządowe akcep­
tował.

4-ry NOWE WYROKI ŚMIERCI.
Ryga, 2 września. — (P. A. T.). Wiel­

ki proces duchownych prawosławnych w 
Smoleńsku skończył się skazaniem 4-ch o- 
sharżonych n a  śmierć, pozostałych skaza­
no na roczne terminy więzienia.

fhli SplMi!3 33 ftUrtl.
Ryga. 2 września. P.A.T. Flota wo­

j e n n a  sowiecka, ukończywszy manewry w 
zatoce fińskiej, ma zamiar, jak donoszą ga­
zety fińskie, odwiedzić portv bałtyckie.
Pełnomocnik sowietów w Belsingforsie 
wyraził urzędowo swoi żal z powodu przv- 

• padkowego obsirz^ania brzegów fińskich
i rrzcz eskadrę sowiecką.
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Nieporównaną grę znakomitych polskich 
artystów w 6-cb aktowym dramacie ży­

ciowym p. t. aarar -̂WTasPisaaa

wyświetlać będzie na otwarcie sezonu 
jesiennego

KINO PA LA C E |
Wyszło z druku w y d a jn i©  d ru g i©  u z u p e łn io n e  j

S l ^ z ą d o w e g ©  H o z k f a a l & i  i a z d ^ f
(ważne do 31 maja 1923 r.)

Wydawnictwo Ministerstwa Kolei Żelaznych
nakładem P o l s k i e g o  T o w a r z y s t w a  ^  ££

K s i ę g a r n i  K o le j o w y c h  m  *Le J1IŁ $p. ftkc.
Warszawa, Poznańska 38, Tel. 68-61 i  68-62. Oddziały; Poznań, Kraków, Lwów, Wilno, Katowice, Gdańsk

Do nabycia we wszystkich księgarniach i kioskach kolejow y,.
Ekspedycja hurtowa z Centrali i Oddziałów T-wa „RC1CH“.

Z Rady Miejskiej*

0 W?!5ł5 H t t  i  G. S W .
Katowice, 2 września. PAT. W  związ­

ku z dającym się coraz bardziej tu odczu­
wać brakiem marek niemieckich, robotnicy 
przeprowadzają na zebraniach uchwały, 
domagające się od rządu polskiego jaknaj- 
szybszego zaprowadzenia waluty polskiej.

n ilii
— Donoszą z Hawru, że wszystkie 

związki robotnicze, z wyjątkiem związków 
metalurgicznych i tekstylnych, postanowi­
ły natychmiast podjąć pracę.

— W dniu wczorajszym ogłoszona została w 
Laodynie nowa konstytucja Palestyny.

— Belgijski minister spraw zagranicznych 
Jas par założył u rządu niemieckiego energiczny 
protest z powodu zamordowania dwuch żołnierzy 
belgijskich w Oberkassel.

— Do Rygi przybyła eskadra angielska w skła­
dzie 7-rnm statków pod dowództwem adm irała 
Branda.

n i tui i.Oil! ł
Warszawa, ul. Wspólna 17. Teł. 229-70.

Nr. 30.
Polecamy nowości ostatniego tygodnia:
Albrecht J., rotm. „Z dziejów jazdy Księstwa \ 

Warszawskiego", przyczynek hist. - organiz. do lat j 
1806 — 1803, str. 90. 8". Mk. 840.

France A. „Poglądy ks. Hieronima Cotguarda". i 
Zebrał uczeń jego Jałcób Rożenek, tłumaczył F. 
Mira udała, str. 252. 8°. M. 2400.

Lagerlof S. „Tętniące serce", powieść, przeło­
żył F. Mirandoła, str. 256, 8°. Mk. 2400,

Łoś Jan. „Bogurodzica", pierwszy polski hymn 
narodowy, str. 34, 8“. Mk. 360.

Maćkowski Zdz., ppułk. i Sikorski Bron., por. 
,.Od Słnczy nad Dźwinę", Z walk 3 dyw. Leg. na 
froncie wschodn. w 1920 r., str. 64. S*. Mk. 840.

Przybyszeurski St. „Homo sapiens". Po drodze, 
str. 144. 8®. Mk. 16S0.

„Słownik wyrazów obcych" z podaniem wymo­
wy, zawierający około 14.000 wyrazów i sposobów 
mówienia, używanych w czasopismach, aktach u- 
rzędowych, kupiectwie, w mowie potocznej i t. p, 
Str. 553, 8° mniejsza. Mk. 1440.

„Sprawozdanie z działalności Okręgowej Ko­
misji Związków zawodowych w Łodzi" od 1 listo­
pada 1920 r. do 31 grudnia 1921 r., str. 58. 8“. Mk, 
500.

Szczyglowski W. „Zbiór zadań z geometrji ana­
litycznej", str. 130. 8° duża, Mk. 1000.

Tagore Rabindranath, „Chitra", dramat w 1 j 
akcie. „Malini", dramat w 2 aktach, przełożył R. ‘ 
Fajans, str. 83. 8°. Mk. 1440.

Windakiewicz St. „Mikołaj Rej z Nagłowic", 
wyd. trzecie, str. 113. 8°. Mk. 1080.

Zahorski K. „Reakcja czy prowokatorzy rewo­
lucji?", str. 16. 8° m ała. Mk. 30.

Poqrzeb tow . J. Woźniaka.
W dniu 1 b. u ,  o godz. 6 po poł. odbył się po­

grzeb tcw. Woźniaka, w którym wzięli udział 
przedstawiciele O. K. R, W., oraz liczni znajomi 
zmarłego. Nad grobem przemawiali tow. tow. Boss, 
Lewacz i inni.

’ Kuch rcbołniczy.
|  l

Dzielnica Praska. IW poniedziałek -dn. 4 b . m. 
o godz. 7 w lokalu dz. Brukowa 29, odbędzie się 
posiedzenie komitetu dzielnicowego.

Dz'otaica Powązkowska. W pcmedaiałek, dn. 
4 to. m. o godz. 7 w lokalu dz., Okopową 30 su. .16, 
odbędzie się .pi.si-edzeci-e komitetu dzielnicowego.

Dziełu i ra W»ł«-Czy9to. IW poniedzkdełk, dn. 
4 b. m. o godz. I w lokalu d a , Wolska 44, odbę­
dzie się posiedzenie komitetu deiebkcw ego, oraz 
o godz. 7 ogólne zebranie człorjkóiw dzielnicy.

Tra-mwajcwa organ. P. X*. S, W  pawi©dziatek, 
dn. 4 b. m. o godz. 7 w lokata OiK.R.. Alejo Jero- 
zolilmakie 6, odbędzie się pcstenfeenże -komitetu.

'Ołielnies Jsi% «łia»fci. IW -poniedziałek, da. 
4 b. to. o  godz. 7 w  lolcalu dz., Gh’ddua 41, ad-bę- 
<l/:e  się mada w ym ięte posłodzenie Icoatótetu.

\
»

Zjazd zw iązku zawodowego pracowni­
ków krawieckich. W czoraj o godz. 12-ej 
w południe rozpoczął się w lokalu, Aleje 
Jerozolimskie 6, przy udziale 88 delegatów 
z całej Polski, I Zjazd połączeniowy Związ­
ków zaw. pracowników krawieckich (cen­
trali krakowskie, centrali z ul Brackiej i 
związku zaw. pracowników igły) A

Do prezydjutn wybrano tow. tow. Fajg- 
mana, HimelEerta. Jasińskiego, Papiera, 
Moltana. Kowalskiego i Dykiera.

Sprawozdanie z obrad zamieścimy w 
następnych numerach.

Zw. dozorców domowych. DaiS o goda. S-ej 
papo*, odlbędsie się z-ebrawie Z w. dozorców daiuo- 
wydh w Wkata własnym (Lesza-o 48). Sprawy toar- 
riro wiaińne.

B®esa«i5ć p ic k a m ! (Dziś o godz. ! 0-ej rano 
odbędzie się w lokalu Zw. DuzlcircóW Damowydh 
■przy ul. Leszno 48 zebranie sekcji pLelkaizy Zw. 
Rob. Praetm, Spożywczego.

STRAJK ROBOTNIKÓW BUDOWLANYCH.
iWe czwartek w  -południe odbyła się u  -p. Mi- 

nistra Pracy i Ojtóeki Społeczne! ko .faremcja w 
sprawie K&wićteejt strajku (robotników budowla­
nych W Warszawie. !W kcaffierensfi tej wnięlj u- 
<Mał oyróca p. Ministra DaiemisM-ego i pracdsrta- 
wideli inspektoratu pracy (Bohuszewicz, -Ułanow- 
słrii) ufinraieć przedsfcafwiytele: Mraistea-j-um R. P.
dyrektor iSzaniór, Mtafeterjum Spraw Wojsk, pułk. 
Staniszewski,, deiegat MimiSterjiSn- Skarbu j wioe- 
(prezydenlt mMSta, p. ;W1. JitbfCTiski. Na kcrfersin- 
cj: peiwyasnej atwierdzmo praed-ewzszygSkiem, ®e aa. 
chodzi kuutecwność .irewiafi eposdba ototeStenht 
ws-teźn ików statystycznych, stosowanych co mie­
siąc do regulowania plae robo-tnlraych, Pcmlewali 
jednak oprac-twaa]© rewizji sposobu oznaczania 
wskaźnika statystycznego musi zająć pewien okres 
czasu oraz ponieważ likwidacja str®jku rc4>ctnó)kóhV 
budów,lanych jest sprawą natter piliaą konferencja 
uanate, że narazi® winna być jedynie ea^osowwina 
pewna procentowa podwyżka pfecy podstaweratej, 
od której byłyby obliczane wskaźniki sta! ysitycanc.

TV celu jaka a jszybszego doiprowadaen ia do li­
kwidacji atrajMi tego wkKSpireaytdmt Jabłoński na 
p-rośbę p. Mtaistra Darowisktego, podjął się przed­
stawienia punkfcu widzeo'ia, ustafei-ego na komte- 
reiicji, praeimys-toweoin budowlanym którzy do­
tychczas żadnysdh pentralctacji z irdbotaiikami nie 
-prowadzili.

W  piątek przed potadui-em p. wiceprazydent, 
Wl. Jabłoński odbył naradę z Zarządemi Związlku 
Prz-amysłc-wców Budowlanych w  osoibacŁ p.p. IRu- 
piewbw/i, 'Pronasaki i d i r b :ełskiego, którym praed- 
stawit wyniki konferencji w Mtaistaojom Drsey i 
Op.’e te  Społecznej. Wyżej wyfimdiemleni' wyrazrii go­
towość nazpafcrzenia spra-wy j  zakomunikowania 
swyinh poglądów Afaisterjuim -Piuc-y j Opieki Spo- 
lectarei.

Strajk w tartakach częstochowskich. Od dłuż­
szego cza(su oddzóał Zwiaalau :Za.w. Rob. Drzem. 
Drzewnego w Częstoch-o-wte prowadził z Właścicie­
lami za pośrednictwem Inspcktcrcitu Pracv p er­
traktacje o ped.wyeezemie p'ac. Wobec irióprz®- 
Jednanego -stanowiska ipraedgi-ębiarców pęrtuJbte- 
ój® przeciągały się. -nte dając żadnych pozytywnych 
rezultatów. Wreszcie -w dudu -28 sierpnia I»oape- 
Ictora-t Pre.cy zwołał wspólną konferencję (przed- 
sLęibl-orcóny tatteasnych i  ipróedstewic-ieli Związlku 
robotników drzewnych, IWfciścicL&te -tartaków nie 

■zjawili się. Wóbec tek pwwuoikacyjqjego aadnawtt. 
aria -się rabotaicy zastrajkoiw-aili.. ,»Strajk objął 
wszystkie częstocheuTSikie tartaki, j '

Płace rabetniMw piekarskich w Łodzi. Na
kafflferonrji, criibytc-i w Łodzi', -poi pnaetwoduicówem 
insprfełora pracy”, Kidiczkowskiego, w  sprawie żą­
dań, wystawiouynh ipczez prawwmi-bów ptekta-rakich 
•podwyżki j>5ac w wysokości 75% , przedstawiciele 
właścicteli ipóefesirń oświadczył', że a*ą gotowi pod­
wyższyć -p-ła-c-e o 40%. Na .propozycję tę po prz-e- 
mówieraiu inspektora pracy praedstewieieJe rcibot- 
r.ikówi j>iekarsfci-cb zgixte’Ss się.

Wobec jKrwyżMT-ego ptace rbbntnifców pieknr- 
sikfch c-d dnia 3 ł>. m. będą wysmosi’y d-la pi.«r<wSB  ̂
krt-eigo-rji 28 700 mk tyigodiniowo. dla drugiej fca- 
tegorji 26.670, dla trzeć ej 22 569 mik.

Strajk szweów w Ł«dsi. W d-niu 1 -b. m. na
zebraniu szewców pcetancwiooo strajk zaostrzyć 
I. trwać v/ bezrobocta aż de luzyrkaaia, żądane) pod­
wyżki.

Żądania metalowców łódzkteh. Rnbota'cy roe- 
totargicaai w Łodcd podwyższyli owe żąttenia do 
75 %■ podwyżki. W związku z tern, w lokalu poi.

zw. zaw. w Łcdz-i o-dlbj-ło się ourógdaj wspólne ze­
branie klaso-weigo -i neteki-ggo zwiąrfcu metalow­
ców, na klóresn protafflowiPnio jednomyślnie ■ nie 
cdsttępwrać od poistawionyrh żądań.

Podwyżki dla łódzkich gazowników. Dnia 1
b. m. pepotadniu na koBiieremcji odbyte) w  ma­
gistracie, doszło do porozutmiienia między praedsta- 
wioiełaimi pracownrlków ga-zo-woi -lniejskięj a ma­
gistratem. Pracorwm-ky raysifcali 40%j podwyiżbi 
d-cftyctezEiJsorwyth -płac, iF-odiWyżika ta oibo-wiązuje od
21 sserpni-a r . b.

l i i i  kill.-8świaliiwy
Mecz „O łim pja‘ R. K. S. ,.S kra ‘. 

Dziś w parku Sobieskiego (Agrykola) o 
godz. 12 w południe odbędzie się mecz pił­
ki nożnej między Robotniczym Klubem 
Sportowym „Skrą" a KI. Spor .„Ołimpją“ .

SzrtSiDi&lwo z m d o w e
dolisziałEaiące

W ydział szkolny magistratu m. -st. Warszawy 
kcmunilaije, że w bieżącym roku szkolnym organi­
zuje się zaacz-nie większą liczbę wieczorowych 
szkół dokształcających dla młodzieży pracującej 
w rzemiośle, przemyśle i rękodziele, jako rezultat 
starań o zadośćuczynienie licznym i tylko częścio­
wo w roku zeszłym zaspokojonym potrzebom zgła­
szającej się dobrowolnie męskiej młodzieży.

Po raz pierwszy w tym roku powstają obok 
męskich także równorzędne miejskie wieczorowe 
szkoły dokształcające dla młodzieży żeńskiej, któ­
ra pracu-je w handlu, przemyśle i rękodziele.

Nauka w szkołach tego typu odbywa się trzy 
razy tygodniowo od godz. 6 do 9 wieczorem; nor­
malny czas trwania jej wynosi 3 lata: a naukowy 
poziom kończących odpowiada w zakresie nauk ©- 
góln-o - kształcących poziomowi kończących sied­
mioklasową szkołę powszechna, -w zakresie zaś da­
nej specjalności zawodowej przygotowuje do po­
prawnego stosowania w samodzielnej pracy naj­
ważniejszych zdobyczy naukowych i praktycznych, 
dając pewien całokształt odpowiednich wiadomo­
ści z dziedziny techniki, towaroznawstwa, geo-gra- 
fji przemysłowej, kalkulacji, księgowania, kores­
pondencji handlowej i t. p.

Dla analiabetów i słabo przygotowanych do 
I-szej normalnej klasy zawodowo dokształcającej 
zorganizowane są klasy przygotowawcze A, B, C.

Celem racjonalnego przeprowadzenia progra­
mu nauczania połączono bardziej pokrewne zawo­
dy -w grupy, syntetyzujące odpowiednie podstawo­
we przedmtoty w możliwą do ujęcia i programowe­
go wykonania całość, mianowicie:

Grupa I metalowa: II — skórzana; III — 
drzewna; IV — włókiennicza; V — budowlana; 
VI — graficzna; VII — zdobnicza; VIII — arty­
styczna i precyzyjna; IX — elektrotechnika; X 
— spożywcza; XI — ogólna.

Zapisy do tych szkół odbywać się będą od 29 
sierpnia do 2 września włącznie, codziennie od 
godz. 6 — 9 wieczorem, w następujących lokalach
szkolnych:

Warszawa: ul. Leszno 72, NoowlŁpki 40, Chłod­
na 11, Chłodna 37, Towarowa 31, Stawki 21 (barak 
szkolny), Drewniana 8, Aleje 3-go maja 14, Solec
22 (barak szkolny); Mokotów: Chełmska 19, Rako­
wiecka 11.

Praga: ul. Szeroka 5, Wileńska 31, Skaryszew­
ska 15; Targówek: Piotra Skargi 20.

Do szkół żeńskich: Mokotów, Dolna 12; W ar­
szawa Zagórrta 9; Praga, Inżenierska 10.

Kandydaci do II i III normalnych klas zawo­
dowych dokształcających z grupy metalowców, 
elektrotechników i grafików powinni się zgłaszać 
do zapisu przedewszystkiem do szkół społecznych, 
jako najlepiej wyposażonych w siły nauczycielskie 
i potrzebne pomoce naukowe, mianowicie: meta­
lowcy: do szkoły Tow. k. zawodowych dla pracow­
ników metalowych, ul. Kopernika 28; elektrotechni­
cy: do klas rzem. przem., ul. Składowa 3; graficy: 
do szkoły To-w’. kszt. zaw. grafików, ul. Drewniana 
8.

Dla użytku powyższego typu szkół uruchomio­
na zostanie z początkiem r, b. szkolnego centralna 
bibłjoteka, zaopatrzona w obfite zbiory książek o- 
gólno - kształcących i zawodowych, w różne pomo­
ce naukowe, jak: mapy, tablice, modele rysunko­
we, przezrocza krajoznawcze i zawodowe, oraz ki­
nematograf dla wprowadzenia w użycie zawodowe­
go filmu naukowego, jako śrouka pomocniczego w 
pogłębianiu podniet wyobrażeniowych.

Na wczoraj szerr. nadzwyczaj nem posiedzeniu 
Rady miejskiej przewodniczący r. Cz. Brzeziński 
zakomunikował o dokonaniu wyborów 2040 osób do 
komisji wyborczych obwodowych. Lista członków 
komisji obwodowych ułożona została na mocy po­
rozumienia się stronnictw, reprezentowanych w S ej­
mie.

Z zadowoleniem wysłuchała Rada miejska za­
komunikowanej ex presidio wiadomości o tern, że 
p.p. Armand Meggle i Albert Tirman w imieniu
bawiącej w Warszawie francuskiej delegacji eko­
nomicznej złożyli na ręce prezydjum Rady M. 1 
milj-on mk.p, na rzecz ubogich m. st. Warszawy.

Pozatem zakomunikował przewodniczący o 
przypadającej w d. 6 b. m. rocznicy uzyskania nie­
podległości przez rzeczpospolitą Brabylrjską. wzy­
wając mieszkańców do przyozdobienia w dniu tym 
domów flagami.

Zaznaczyć należy, iż z Brazylją łączą Polskę 
serdeczne stosunki, tern więcej ożywione, że w za­
morskiej tej rzeczypospołitcj mieszka duża ilość 
Polaków.

Zaznaczyć w tem miejscu wypada, że gdy wa­
żyły się losy G, Śląska, glos przedstawiciela Bra- 
zylji zaważył na korzyść Polski.

mmSafster gisersii
do odlewni żelaza w Kongresówce na dobrych 
warunkach poszukiwany. Zgłoszenia pisem ne do 
Tow. fikc. „Reklama Polska”, Ja sn a  10, pod 

„Gisernia”.

j Dr. S . J e rm u lo w ic z  S S E k w * :
k lin ,  u n i w s r s .  ( p r o f .  f l e i s s e r a )  vee ftfro - 
c fa w śił. Chor. skóry, wener. płc^w e. (niemoc). 
L e c z . pr*. B ae irtg asn a , tS’-Sreor-.v-aEa, K r o -

cneryera. Od 1—2 i 5—7. Panie 12—1.

ZfBŚB (K p-JaSNIł
Notowania giełdy warszawskiej.

Doi. St. Zjedli. S375 —  0-475 —  81325,
Dotery łmtedyjsfeie 8350.
Firanki franCTisJn© 649.
Mariki ttiemitodkiia 8.40 — 6.60 —- 640.

K ronika.
Ciągnienie Miljohówki. W e wczoraj­

sze:;! ciągnieniu Milj-onówki wylosowany 
został Nr.

2,806,230.
Miljonówkę opatrzoną tym numerem 

sprzedano w W arszawie dn. 17 kwietnia 
1921 r.

Niepodjefe miljony. W ykaz numerów, 
wygranych miljonówek, których posiadacze 
dotąd sa nieznani; 0,470,094, 0.909,498,
2.4S5.758.

Zbrodniczy pasek syndykatów rolniczych. Jak
duiosi wczorajszy ..Kurjar* syrndySeaty roteiew  
nagromadziły -w swych sktąoScih olbrzymie zapasy 
ahoża w naóztei uzyskania pcr.Wiolenia i.a wy-wó* 
zagranicę. Wobec 'hezwzgledaego stanowńłrą rzą­
du który wn-'zymal wydawanie wszelkich w  tym 
kierunki; certyiMkatow --  rachuby rolników’ n* 
zwyżkę cera zawiodły. Zboże zaczyna psuć się W 
składach i  jeezcae k-lfca dni takiego oporu ze 
ny syndykatów rolniczych, a olbrzymio -ilości Mw- 
ża (Uiiegną dalszeniu psuciu się.

D^^żyzaa w' eukieyniąch. IW (dniu; weroraj- 
azyun nas-tąipiła niospodziawam a  znaczna, zrwyiżfca 
ram- w eulkierrric.cii. I tak itp. .w oukierni .pod fir- 
irną (Mettei (róg ul. Jcsnej i Mwaiusaki) biała kawa 
łcosatowr.ia wczoraj ramo -100 .mk., popoludńta już 
150 mk. iPó? czarnej- -kaw y z 60 nr.fc. poditiesioo© 
ma 100 mk„ c ia s to  z. 80 na CO mk. Wobec tego 
Komisariat Pczędiu polecił oddziałowi do wdk-i z  
lichwą natychmiast wkroczyć -do tych laba®, gdzie 
ceay zostały (podaiesLone.

Wywiadowcy -pod k ier unikiem kom-!soraa KSer- 
skiego stwierdzili, że a ie  wszystkie cuktersie m- 
stesowrdy podwyżkę.

Sp.t9z.no prseciLeiż. około 30 pwrtofculów na wła- 
ścćcreli -kawiarni i  cukierni którzy -ulegną surowe) 
Ikarze.

Przydział cukru. Biuro Presów© M irósterjrai 
Skarbu ipcdaj-e do- wiaulomolści: Zgodnie z wjeni-
lkie.ni obrad Nadzwyczajnego Konrisarjat-tt do walki 
z  -drożyzną Ministerjum Skiambu pestanowiło pray- 
,dzielić -dalszą ilość cukru z zapasów, staao-wiąeycli 
wtesnoiść Min. Skarbu ma poteacby .lud-iości za po- 
średiriotw-fim Icooperatyw ajpużywców. B-liższe szcze­
góły co dc iio-zdziaiiu) z wymienieniem1 kem u I -3» 
-cukru przydai-etono, będą podań© do wiadomeHici w 
BEgiblifezym czasie.

STAN POGODY 
(według dianych Państw. Lnstytutu M-eteoroL).

Pramułopedcbay p-raetecg pegc-dy w dniu dsi- 
siwjgzym: -Zadumuraenie Bmiieiuiie, ditodaiej, m-tej-
scaimi przd :o-lu« opady.

„Kursy dla diorosłych“ st. m. Warszawy- w d a ta
1 Ib. ui. olworzyiy zapasy dawnych i nc.wyeh słu- 
chcsczy. rczpccaynejąc; ósmy rok swego istnoeute. 
-Ze specjałnife .wydanych plafeaiów -dowiadu -eimy się, 
o feirrsech ipocząS3r0iwy®h. Uuimreo*sytec::e iPowszeah-



Nr. 243
„R O B O T N I K‘ , n i e d z i e l a ,  3 września 1822 r.

k i f f l i i y .  palla  p t a w a
oraz UBIORY MĘSKIE

IfiW SlijiS  lis 30. I!!. 0 .
front 

11-e piętro

ttytm satoołe dla dorosłych, odezwach, wycieczkach 
1 t. p., oraz rd-reeaicb 19 ognisk roarztuccaiych we 
Mteyrtldch dizieSaicach imsote. (Po raz pierwszy w 
W  TOlcu taursy dla dorosłych nrudiom iają 9 ognisk 

chłopców i dztowcrat '(oddzielnie) w  Wfe/feu od 
1T> (] 0 Ig iat. Szczegółowe intonnaoje, plakaty, roz- 
•kuiliiw. i  t. p. otrzymać można .w b’imrae IKiumsów, 
W e ®  21, taWf. 232-72.

Kursy *d»bnictwa. Dyrekcją Miejskiej Szko- 
SzSuk ZuóbmcBycft i Malarstwa podaje do w iato- 

tdłe 3cl i© zarpisy' tendydiatów na' (bursy 'wi©caoi\n© i 
niedzielne zdtftmidtwa odbywać sto będą od dnia
1 do 5 września r. b. WSącianae, ad godz. 9-ej rano 
do 1 2-ej w poturftue, w lobalhi szkolnym. Wfenz,-

11.
Bil.Hetoka KrasińsfcH*. ffifbljotolka Ordynacji

^toruńskich (Okólnik 9) jest otwarta dla puibliezr 
’taści on dn i  września ocdzienMtóe od 9 — 2 i  w 
poniedziałki, środy i piwtiki od 6  — 8  .wieca.

Konfiskato. Upatrując m  poemsete „Świat-góra- 
«ftdót“ , zagnifKaczpnyari. w ńbiorz© prate literackich 
k  żETgoirie p. n. ,,C3«łiastra“, oertry Mutotersbwa 
przeciw reKgja komdsaijat rządu na m{ st. Warsna- 

wynfcąpćł z wnioskiem dc? prokuratora przy są- 
*tee i ’kręgowym w WansBaiwfo o pociągnięcie iwan- 
bych wydania wyajej m ^ ie n to o eg o  aflńoni do od- 
fiowieidrtainośoi karnej s  art. 78 X  k.

Co pasażerowi© ©gubili hib pozostawili w tram . 
Wajari, w m. lipen? Wśród mnóstwa różnych przed, 
tmtotów, które pasańsrrrwie zostawali tato zgabaE. w 
ypgonscb tramwajowych. zmajduję się następujące:
17 p irasc*  i  parasolek, 38 ntóne książki, 10 to -  
®K>1tów, 3  ntóljanówki, (bucik daraśki, koc, 2  kape­
lusze, 3 rętewanakn. 14 aatofk toteTzay. 5 czapek, 12 
fesek, 3 óeki, rewolwer, 3 worki, 2 zegartii, portfel;
2  temasBB, 6  skarpetek, iwaiSizka. plecak, torba 
ocaz 3  porffiefe, 5  torebek i  iworeczbk —  wszystko 
x p w «bam  curee wiele tasiych drobiozgów. Wsp>> 
kuntza© rrraettasiotv tyftaerać mośna W biurzie dy- 
W f i  twsmrwajów mioj-ikieb p m  <  MłynaKMęj 
Nj-. o cdi goda. 8  dto 3  i  pół, w  sclbofty zaś do 1  i  pól

pot.
K<nitrt>fa& i«ejestntcj* opccirów rełorw,j_j Tc?r;miiii 

•igfeszania się do rejeśtoacjtŁ oficerów rezerwy upły­
ną! dnia 311 lipra r. b.

Wszedikie prośby o przyjęcia do (Wojska Pol- 
bl. ego agtaEtaajaeyrih ssię jessez©, nieprzyjętycti, nio- 
tv erjiffcawaayclh i  wiagóto zgtasaajiącyrb swe pre- , 
b>;:^e  ofioeirów anmji zaborccycłi, naiMy roapaitry- 
tooć pod ki^tem widzoniia art. HO i  118 Ustawy 
Be-gnic weft z dnia 20.III 1922 r .  „O podstawowych 
obowiązkach, i prawfech oficerów W, P . ' 1 i  ibadnć 
■w- myśl praetpfeów wysncEególiaionycb w  „Instruik-

0 rejsstraoji ofioeffów reaenwy*.
Z kaĆKiym takim znaszającymi się .po  ̂ 1-ym 

*ie1ę 0 ja  1922 r. b. oKwirem arm ji zaborczej,^ oraz 
k 'imńdynn ofioerem, który zaniedbał zigtosx się  do 
^jestracji , a obecnie pt ę zgłasza — m ają byc sipi- 
*y\Y?Tie protokóły, w  których zainteresowany mnisi 
^prawied&wić czemm « te zgffosit się do irejestraefta 
officerów reoerwy w  praepisanyim terminie.

;W braku mtprawied®wien>ia protokół stanowić 
W izie podrtawę doniesienia karmego.

Rejestrację patceprewadznią komendianoŁ P . K.
U. i  przedkładają przepisany formularz EomSąJI
f’n-vjemcziej przy D- O. K.

Komisja Przyjomcza ocenia, czy dany wojsko­
wy miał uzasadnione powody nie3 ta1Wie.roa się <to 
hejipstraK# i załatwia nornwlote sprawę jego prty- 
5 cci a do rezerwy, ewernt. stawia -wnio^k w  poro- 
■um-onrju z referentem prawnym przy D. O. K. 
d-cy Okręgu Korpusu zastoeowamta sasulccji Ustawy 
fearneft za iiieutuwiennictltwo.

Oficerowie, zgłaszający wiprosit do M. S. 
'W ojsk i będą odsyłani na ‘wyAej wskazaną dnego.

Wada© adimrairtrao i ne ntają polecone prze- 
firowardzać dothodaeciia dragą administracyjną i 
stwierdzać przez sfcarestów’ I wójtów, kto zanie­
dbał zadośćuczyntenia obowiązkowi .rtaiwiennootrwa 
do rejestracji oficerów rezerwy.

Wizowanie paszpWtów go Amory ki wstrzyma­
ne s dniem 1 paedziernikn. Urząd emigracyjny po- ; 
daje do wladomośoi. % ^ d -n to  z zawiadomieniem . 
.Konsula'u amerykaióstotogo w  ló arszawto, norma, 
wyaiKHcaona przez Urząd1 Stoibów Zjednoczonych dla 
©migrantów ^ Poisld’, jwslafe juz osiągnięta, tak, iż 
po 1 października rofleu totożącego przesyłanie ,.Af- 
ft'da!l-,tó,w’“ do Urzędu Emigracyjnego celem ich 
kw«jftf:tecewieinda jest bewowocine, gdyż dalsze wtuzio- 
’wttnto peszporiów', iwczymjąo od daty powyizSziej 
będze  wstrzymane. W  kcosokwencji powyższego 
teinądzeota praestaną staamtwa z du. I.X . s& do 
ud'wptenia wystawś«e peszporty ©migrantom, pra- 
P-ccytm udać się do Stanów' Zjednoczonych.

TJrzad Em'grtcyjnv podbije do wiadomioścti, ie  
PesBrorty. wtySWwictne reemigrawtoim, pcwirWaftą- 
cym do Polski przea półnoom-amerytkaiiskio (pH- 
nówtei tonsu tem e Rzeeryp'sprpie.j Polskiej (t. aw. 
.-psozporly tó®e"0, Rie 'nad«i «luży'y do po- 
dnóńy ponownej z -Pofe&i do Ameryki. Ne wypadek 
kypzih i do Stan. Zjednoczonych reem -grarci otrzy- 
teyiwaj -będą za pośrelnlctwom Urzędu En'/gracyj- 
cego. awykto pasaporty zngrnn'czne, kon-uitat ar 
to-^ryfcadefcś zaś będzie wizował je na pods.zwie o- 
scbnyich ziświaidczoń mrz.edu em>gracyij>'eg-o.

Re-jporząidaeirie powyższe nalbaera mocy z din.
1 ppżilziernika r. b.

pasrukiwanie snadkcbtorców. Minfeter^om 
Spraw Zagranicznych, m  .podstawie pismia Konsus 
teb.i r . p. v\ Buffalo, podoje do wiadomości. że 
niejaki deraj’ Powell veil Grzcgonz (Pauł v d  PoeMl. 
aoskd zabity w czesie trcuRpcdxiwama go x 
taanta ^The NEnaeeots State /Prison".

Po zsibilym został spadek okofo 800 dolarów, 
do (którego uprawniona jest wdowa Kalarzy.na iPo- 
•vvefi', wei Pfe'Ul vei Poetal, jakoby zamieszkała w 
Krakowie, przy erem (bliższych szczegółów tali co 
dto osoby spadikodamicy, jak i  spadkobtercó" Kon­
sulat nie posiada, gdyż przy zabitym xiie zaałen-oao 
żadmyrh papierów. Ewentualni spadkobiercy winni 
Madeślać przy podania do Mlirilsterjiim Spraiw Za­
granicznych — Departament Konsularny, ul. F re­
dry (Nr. 1, następujące dokumenty, zalegalizowane 
w drodze .inetenciji sadow’ywh: 1() metrykę urodze- 
m'a sprxldcodavvcy i  2) .wyciąg z mafrykuły rodźmy 
zmarłego.

ZEBRANIA I ODCZYTY:
Walka z chorobami w cnm czucini. Dnia 6 b. 

t o .  o g, 8 W.  ('Bracka 18) odbędzie się ®»:ykłe po­
siedzenie stkcji zapobiegania i  lensnietwa i^wlekie. 
go T-wa Vva'i!:i ze zwyrodnieniem rasy. na klórem 
dr. Kapuściński 'uyglosii odczyt popularny p. t. .,0 

 -------------   ■ leicKieaaazuaczeniu wczesiwgo rozpoznawania 
chorób wenerycvuyeh"

tosimisarjatu. prosMo aby odprowadzono go do 
wv ponur lanego zakiadu.

Kraiłsńcme czeki amerykańskie. ..American 
Express Company1 w Ameryce zwrócił s ę do 
władz amerykańskieh i  preśbą pas7)uk:w®nia zło­
dziejów, którzy skradli bardzo w:el© _ czeków tego 
ibartiku na olbi'zynim sumy. M ędey m-neimi ujaw- 
aio/co, ż© czefei te  dostały się do Warsaawy. Celem 
odnałeziienia sprawców kradzieży w tych _ dniach 
p.rayaech.ato d o . Warszawy 8-anoiu detektywów ame­
rykańskich.

Z sądów

WYCIECZKI I ZABAWY.
Wycieczki krajoznawcze. Dolskie Towarzyst­

wo Krajozsiaiwczje organiauje na mie«'ąc wrzesień 
następujące wycaecKiki-.

(W diniach od 2 — 8 — wycieczka na Lwow.
Lwów (Targi Wschodnie), 'Drohobycz, Borysaw,
Truekawieo 6 dni. Da. 3 — 4 wraeśuia — na Ju­
rę Krakcwtską (Lipowiec A lw erus. lęezynek,
Mnichów.. Tjmicc). Da. 8 — 10 — Beskidy Za­
chodnio (od Kałiwarfi po BieWsa). Da. ±6 — 17— 
Rinse? Morski Dr.. 28 — 24 — Qgrodziemec, n -  
liea. Rab-ztyn. Dn. 30 b  .m. Puławy, Kaa mierz, 
Nałęczów.
W Y P A D K I .

KOSZTOWNY URLOP.
W dniu 27 z. m. wrócił z urlopu jeden z na- 

caeiirćJ.tó\v .wwdziatów ministerjum skarbu, Hcazaw. 
ski (,’Ztóta 34) i  zastał antoBkand© swe opieczętowa­
ne. .Zdziwiony spytał o przyczynę opieczętowania 
miiesskajEa stróża domu i  dowiedaial się. że miesz­
kacie jego eostaffo okradrtme a a powodu 'jego n;©o- 
toacmości policja mieiszkanie opieczętowalą. l’o znr- 
wuahi pieczęci okazało s>ię, żo im'-esdmnie zuipełn e 

'apłajdnowane. Skradziono Kczna gprderotbę> i il>ae- 
liauę m m  inne przedmioty na sumę k i t o  miłjoi.tów 
łnwrafk W dwa dni póź .łej, t. j. 20 z. m. jfceraw- 
niiik II brygady wzędiu śledc®ego. Saabrański, ddko. 
j» t rewizji' u znanego pasera fuiter. Bolesława Bal- 
tafciKt (Aleja 3-go Maja 9) i Bnakzr wi.elf  ^ d c '1 
futer. pochod!za<wTh z *©i właśnie kradzieży, ru t,a  
te, wartości miijonoweij. odebrano, zaś samego 
B®®a*isa aresztowano. Jfte przyznaje się on do 
spółki ze zfodziejńmi. jest jeduink żbyt dbbrze 
roaay pólóji. aby mu dawfno wiarę. Podczas d&l- 
saeęjo dochódzenfia stwierdzono, że ztodztoj zaiwo- 
dewy. prayjaciiel Baltutisa, Wiuceaty Uadejski. w 
dndul kiradżieży kręci?1 się 'c3to>’io dceuui Nr. 84 pjrzy 
nfi. iZfllotej (z czego '■wniosek, afe Girdeftdki) petliril ro­
lę tak aw. w żargonie złodziejskim „lipka", .to zna- 
•ra.y sta4 na ®tu*aży w chwili, gdy zod zioo  (i’Oik'iny- 
.wsE kradz:ótży. 'Przeto d Gadejski został osądzany 
w areszcie. Óbetinie dymana są posziu(kilw'ainia 
reurżty rzrny.

Z AFER BANKOWYCH.
(Po glośnetj afera© w  Bartku Handlowym. itłj»w- 

rlonia podjecie falezywym czekiem 18 mi!jonów mrw, 
w Bartku Międzynarodo-wyni. Celom wykrycia o- 
smstóiw, dyrekcja B/vtfku MiędzynsrcdowcgO' zwro- 
d la  się do’ Ceofcrałś Detektywów -prywatnych i po­
szukiwania uwieńczane zostały pomyśl rym sknt- 
Idem Jeden z oszustów mianowicie K ru szew sk i. 
aneeBtowany został w- ubiegły wtorek, awś w nocy 
tegoż dnia aresztowano drugiego osauśta. ̂  Kann-e- 
nisdt'iego. Trzeci z oszuetów ukrył się. jedtnąk ««- 
telfityiwi są już na jego łrcjńe i nie uda mu się ujvć 
gpratwiedliwośd. Stwierdzono, że nazwisko jego, 
Szmydt. jest fałszywe i kto z'cz (kwt zostało jo® 
stwterdzene. 'Nieprawdą jesft. jak podało jednio z 
•piatn popołudniowych, że Kamieniecilci jeert b. ofi­
cerem, S użyit on w  6-tym .pułk,©, huzarów aranji 
rasyjrtetej. jako ochotnik, W potekiem wojsku rów- 
uaeii jtHao'ocbotoilk, s-użył w jeździ© majora Jawor­
skiego. . . __

(Pray sposobności należy pcuuszyc jeszcze apra- 
w© Banku Hand.lowgo. który _dó swych laurów 
przypis! jcotacze jeden bardzo cidkawy listek. M:a. 
irowtóie możemy poinformou aó cayteluików na 
czem polega'o purozumieni© się w sprawię akcj'- 
cyiwiłnęj między Bantotóm Haadtowyim a Wciisseiin, 
któm7 nńmo że zaayiuje s'ę w areszo:©. jesł w dal- 
swnl ctogu czynny. Oto „Orz U aostała, _ kupiona 
piraez B*n(k Handlowy, czyli ża Bank będzie współ­
właścicielem kabaretu. Akcjo podBtólono w<, ten 
apesób że iWois© pw,ostał właścicielem kapwaiu 
KXVmiiiiwiowogo, 10 kelnerów tatoretu  posiada 
ICO uniiWonów (po 10 miiljanów kr-żdy), zaś Bank 
jest wlaśofcietem su/my pczostatej do wysobosot
pól mffljarda. . . . .  ,, „

i Minio różnych pogtosek faktem jest. ze Obro­
na (Weissa spodziewa się ryąchtego jego uwotoiema, 

i Opiera ooa podobno nadzieję na tetm, że Weiss n.«
•popeSui! fateseraSiwa. podpjayrwiat bowiem ęuuse 

! acawkko charakterem swego pisma, nie podrabml 
i wiec charakteru cudziegio pusma'. czyli, ze było to 
| twlkin ćtrobne osziustwu. za co todóks karny prz»- 
■ wldlLilę fedyaie areszt kitom.©? ęczny. ewenżual- 
! niie grzywnę. Czy tak będaie zapatrywał się na

sprawę sąd olewfadctuo. . . .
O ile' Bank .Handlowy staje m ejało w obronne 

rferzyefów, y/ivn rbodz. -c z aiiuu do poroEHmierEh., o 
I tyle 'Bank Międzynarodowy po ujawnieniu u s«e- 
i bie oszustwa .nalyximniast zwrócoł s:ę do oulipo^--^- 
! nich czynoiików’' by wimiyth zdemaskować, to 
j winni zostali wkrótce zdemaskowani.

(Przy tej okazji na’edy pbdikreśTió̂  dlaczego o- 
i bercie tak «zę?/t© idanaają s :ę  nadużycia _ ma tle W - 
j «ziOiwan,ia czeków bankewveh i kradzieży baekow.
1 Oto rozbijanie kas jesł dżiś .niezimtoraię uitraduo- 

ne dawaie} 'bormiem złodzieje ipogU cala zawar- 
teść kasy, po jej rózbiciu. zabrać do kieszeń . ebee- 
rie traciba brtoby zabierać to .woaeim. korzyątnwj 

| jest tedy kraść pr/y pomocy faisEowcnia czeków.
Żywcem zasypany. (W (kopalini awinu £$osn-

ennn w paw' Skierniewlckiim. z, pawoclu ©bsumę- 
j c;4 ziemi zesiał aasypany robotnik, Józef Bo- 
I rowfiki, który’ po spożycia obiadu spal v  jajmra po 
' wybranym BWirze. Inni robotnicy rzweiij ą ę  na ra- 
i tuinek 'tiowairzysfflowi pracy, item: wydobyli go J“z 
j maatórego.

ŻbiorDwa ucieczka. 4-ch wyrhotwafedw jrtoy
rzeurieśtntoeej im. św Antoniego pmsy ul. Grójec- 
k ej Nr 38 uprrvkraj’wszy sobie tam pobyt. ircne»- 
kto z tego'zakładu. 'Wczoraj wieczorem jede® a© 
nblegów' Henryk Ładno, przekonawszy ssę. tę  jeo- 
nt4c pobyt -w ate tm isku  pod dachem jest lepszy. 
niż, wałęsanie się po mres/CB.©. się  do 14-g#

Proces Porankiewicza, Kossowskiego i ózuruo*.
Trzeci dzień rozpraw.

W ciągu trzeciego dnia rozpraw przesłuchano 
jeszcze szereg świadków.

Komendant okręgowej policji państwowej, dr. 
Haas, złożył oświadczenie, iż nie może wyjawić 
nazwiska konfidenta policyjnego, który odebrał 
kompromitujący list od Grzecha - Janickiego, ani 
sposobu uzyskania tego listu. Obrona zaprotesto­
wała przeciwko temu, domagając się, przez usta 
mecenasa GrybskiejJo, aby komisarze policyjni zo­
stali w tym wypadku zwolnieni od obowiązku tajem­
nicy służbowej, gdyż sposób zdobycia zagadkowe­
go listu bezwzględnie należy wyświetlić. Wniosek 
Grybskiego spotkał się z odmową trybunału, wobec 
czego obrońca oświadczył, że podobny wypadek 
jest pierwszym w historji poznańskiego sądownic­
twa i żc obrona nie może uznać takiego postępo­
wania, jako sprzecznego z zasadami sprawiedliwo­
ści.

Trybunał na wniosek prokuratora, skazał me­
cenasa-Grybskiego na 1.000 tnie. grzywny za nie­
właściwe zachowanie się wobec sądu.

Oskarżony Porankiewicz złożył deklarację, w 
której oświadczył, iż z początkiem roku 1922 po­
rucznik Uzduwski ostrzegł go, aby nie przyjmował 
nowych osób na członków partji, oraz, że kierow­
nik oddziału defensywy zaczął mu w tym czasie 
rzeczywiście przysyłać szereg kandydatów na 
członków partji.

Następnie przystąpiono do czytania broszur 
komunistycznych, związanych ze sprawą, oraz nie­
których artykułów z „Tygodnika Ludowego". Pro­
kurator postawił wniosek o wezwanie, jako świad­
ka, tow. Kwapińskiego, aby zeznawał w sprawie 
zarzutów, czynionych P. P. S. przez grupę Poran­
kiewicza. Sąd wniosek prokuratora uwzględnił.

> Obrońca we wstępie aś-crósterr*: . J t e a  -ws&s 
1 u-©, ie  sad 1-ej ii*si=ixji cięgi sugestii anfcąga^a- 

mu rasowego, który w 1-ej rozprawiajdcprnrwadaai
i do konfliktów miedzy świadkami a podaądmjim .

Jeżrti admiuistiarja stazuwdzi obywatela —
1 raecae c-brcńoa -  to czyni to może w jenjioałjroo.

■nie 'ix>jot ej sumoclronie. iWóbec majestatu ępra- 
! awedlliWf.tści. podsądny pozostaje t y t o  człowieJoęni

i  Obywatelem..." , ,  .
W datezych wywodach zwafezał obrońca usta*

! lemśe 1-arej imstancfl, mówiąc, iż aieporłabia ®a- 
I twierdzić wyroku, który w jednym miejscu ustala:
I Cyrobefmaai. wraraądzil duża sakodę morutoą pan- 

stw n i armji' p raei dam a.is tra^n o  przejść^  doni®- 
! przyjaciela*. a w  innym irae^cni' dciotówuiie:_..Gdffle 
• stal, co r o b i  ii jak  się »w how yw s\ oskarewny. w 

chwili przejścia —  to pozostań.-© tajemnicą oakar- 
ionego i .botezienviilcow". . , .

liirokuritar fitoui'iberslti zWaiczał zazatenie ~y- 
wedtoc. iż wiystarazy roipetoie. iedięłi S-su sw' ad- 

! Stów zgodnie stwierdziło, że Cymbelmaim miał 
rz-s  wąrrofać sie  z ognia. . . , ,

I Po’ dtosrtoh, d wie gadziny towayacych obradach. 
' przewód1 rtucssący. gem. Zarfvarj.«u0wwa. oglosal de-

W NAJWYŻSZYM SADZIE MTUSKOWYM.
Skasawanie 10 lat więzi owa.

20-tgo jn tara 1920 r. wyakico db wsi1 ftL-jajjdwka 
na kresach patrol piechoty, aożemy a Sb i u aotote- 
uzy, pośród Ssf.óryeh znajd,owal się i  Maurycy Cym- 
ibetaam. Gdy tanż© ociągał się z wejściem do wsi 
i chciał posjsśtać przy saniach feomendanż ipaftralu 
-uderzył go torabinein no gtewće. tek, że się  kolba 
upwa'a i zawisła na rzpnt'en-ht. (potaem odebrawszy 
mu tk.iiraibiin,, daf mu ztaanaay j  pcacstatwil na krttń- 
ciu Wisi.

•Zaledwie rozstawi! posteraniki, ukazała się o 
wiorstę od wsi tyra!j.er,i bdazeiwldsa, kozacy. ’?»- 
■4x01 iuo!;etó do łsśu, ostraelŁwiująo się. Zabrakło 
t y t o  Cymbei-m&na. który też -dóstrtl się do n ie­
woli.

W role pćźnięj. w kwietniu 9081 r„ gdy pawire-
oij z ©SB&kneiin, no d<Milesi®ii% towarzyszy. ®ostoił 
uwięziony i stawiony przed sąd .pod’ zareuiete d e ­
zercji do oieprayjaciela. W  m aju r, b. edrcwiada- 
jąio ma akrt oslcaramia, ttomacayt się Cym betaan, ao 
gdy go zoatawlcco beztorowiinego na skraju wen. roa- 
poczęta się obustronna st-raeteniina a w 'porę_ imr.BtB 
ebskoceyli go boJaaewiry i waięli do nlawoli.

Sąd Skarał CyambetinciMk. j»  dclbrowoln© ped- 
(la-nio 'się, na karę śmiereć, zjruKeaiając ją  na 10 
kit ciężkiego - więzienia. , .

Qhecdej roapaitrvwal spraw ę panowni© Nrfw. 
Sad Wojak, m  s to l ik  aafclemia skaranego. (Prre- 

cfdnicffiyf Gen. Zncbas’jasiwv'c.z. w imiieoiiu Gen. 
Prcteuratury ■wystąpił ppuik. SŁuISborslił. broalt 'Dr. 
Hcfmdkl-Ctetrowstó.

i ' J ' Sad nodwyfcEu stwIerdzKi, że na zaąstSa© ak- 
! tów Sad Najw nie może podtetóltó zdanie obrony, 

jakoby się m ia'o do ozynienra a wyroki em nastro- 
jewram mimo to uchyla się wyrek i rarząciza po- 
noAvna’ rozpraw© w 1-ej tartaoefi, a lb o w o n  orae- 
r.ranie 1-eft inst. n ie podeje oostete rz.nvrti moty­
wów dlaczego trybunat przy.V »  udowodnaonfe, 
i s  pćdeądny pnae^aedł do niepnayaaarta a jm m -  
r?m .wwinsadfejenia szikody własnej armj. .

Tak wire .Wojsk. Sąd Okręgowy w nowym 
gldtro'z'e jena.'.'© rae skontretównó urwsi towes'y©.

, esy Gynlbelm&.i oddał się ib.eim-iie n-aprzyj-ciflo- 
! we, cay toń afbiegł na jego stronę.

T ea tr  i m uzyka.
Teatr Wiełki. Dz'ś „Aida". Jutro „Madno

B'Uit*t ‘©Hf 1Y (i
T R/>zsiiait®ś<*̂ . iDrsiś ĵSuJbl-cfea.OTka .
Teatr Polski. Dziś „Z-tcty wiek lyeer-tw a", i 

soboto pm njeca „DjcJblc. ‘ Molnara.
Teatr im. B *guslawak>cga. D aś  ,jR».%w3j 

Panie Koclrairkni".
Tt«ate Redutą Dzis „Judasz". W ,pon.s.®< 

fek pto certach ariżocych „W malytm domfca'" fo:

łaBIT©»(r Mały. Driś .Mej tancara*. W 
premfjier^ ikcmfodj*' Risd-oifa Lothara p. t. *-*-

Teatr Nowości. Dziś „Oncfcliwa Zuzanna . 
Teatr K«racd a. Driś ..Wilkofek"
Teatr Nowy. Dziś „IDiprys mGjBrderto . -
T© ita powszechny. D r A „Gwałtju co się ans

W*.
Teatr  WiTz^. Dtsiś .
Prcm iw y m>rrrtl£«wo. Dwa rxnve utwory ue 

i Emeryka Ksimana. ..FrtscpKlte" i jBsjad® 
na" znnjdwiją się opracoraw tt 1
uej z opere1 ek wwrsaaw&kch. W  oibydiwu aatu

-na jęmńc polsku Tłumaczenia. ,  Bsjzidery" dekons
ta p . M. Mcko-wiecikB - Rudzińska.

Sport.
Ofiinpjwda wejskew*.

OEm-pftsida w ó jto w ą  aapowtedziama na 8—1 >
,wrześnią r. b. zapowiada się n«*Jer wdataie. Zgto 
azenta zawodników z WBzysifcirh Okręgów napTr 
wsję — i Warszawa będiÓB mtoła moiacsd stwdw
dzić pcslępy sportu w crmji.

Również .postępuję praca około pporaądScowanfa 
torreu. Trybuny ro n ą  a pod ziemi. Tablic© o r­
ientacyjne, przy trybmnfcch miejsca nomerowa r.e. 
ętee zitdwetowany już w  d-użej ceęóci. Inżyn-iecizy 
toJtuśą mosty i 'kopią dół na J ps-va T . Dużą a- 
trć.ikcją będzie wystawa saimolotu wynałaa&y-fltola- 
ka. toż. Malinowskiego. Radjotelefon będżle fuwk- 
cjoacwia! przee c?ly eras. Koncert, śpiewy, ddkDa- 
jnacje na (Radiostacji w  Cytadeli (będzfe można 
siyBz-eć na boisku. Nadio część programu poświę. 
eona i/grzj'skcim —  da nowe rajaiwijące obrazy.

M A M A T Y I 3ft;r;le:sb.̂ TsK
a: c sss  j r s s a ^ r s K ^Robota solidna. Tylko dostać można w magazynie „SAM AfcETM - 

4&S** PI. Bankowy, róg Przechodniej sklep 17.

W- ATY
ubiory m ęskie i okrycia damskte tanio i elegancko.

N I S K A  3 5  m .  2 6 .

W- w ciągu 3-ch dni leczy
...W S f s s ® Z ! . s 3 ^  uznana przez p o w a g i  

iekarskie reye lS ana „KSaś-6 P - r a  M ebdy“ » nie 
plami bielizny, ma przyjemny zapach.

S |a  k o n i od świerzby i parcha
„ E K W O L - H E B D  A “
Na H e ro o r o iń y —roślinne świeczki

„ R A T E L I N - H E B  D A “  
T -w o  E. H ESSft, f i s r s z a w a .

Elektoralna 18.

O r . I. R 1IL E J& G W SX I
Choi. wener. i skór. Z ło ta  5 0 .  
Tel. 121-30. Przyjmuje od 4 - 8  w.

S i. i s J. MótU s  Z i t o r M
b. 1-szy asystent berneńsk. (Jni- 
wersvt. kliniki. Choroby uszu. gar­
dła i nosa. W Uexa 58, tel. 12/-07 
do 10-ej rano i od 5 — 7 wtocz.

Sr.friei J.flereniender
chor. s k i e j f i  m * c z o p te io w e ,  
w * ,i c r .  od E‘/ł — 9*ł< r - ' 6—B 
w. Panie 3—4. J e r o z o l im s k a  7 
( r ó g  B r a c k ie j )  t e ł .  503-11.

Dają na ra
T e le fo n  « r £ - # Ł

RAT m

d o  m o to r u  g a *  s s a n y
Ż ałec5 só v rj ziemia Sleolecka

G o l i r e i c l x .

Br. VMM BKUiliZTI
Chor. kobiece i akuszerja powró­
ciła. Chłodna 22. Tel. 29/-86.

Ubiory m ę s k ie  ostatnie modele. Wielki wyko­
n a  d o g o d n y c h  w a r u n u t s n .

N o w o l i p i ©  6 )  xn* 1 4 .

pall

M a R a  t y  rtSW

p.p. Tipnm
oj* bądą przepłacali, jeżeli ku­

pować będą

C e r a t ę  
l Dermatoid

w specjalnym składzie 
hurtowym

Ti X. ^3 wda. -**• w  j y
Na doqodnych waiunkach i za gotówkę okrycia damskie i ubiory ■ W ^ s z a w a ,  N a le w k i 13 m . 4 .  
męskie w wielkim wyborze najnowsze fasony. Z własnych wyrobów . T e le fo n y , 25S -78  i  2 8 0 -2 8 .

H . S Z G Z Y P i B i t  ® - t e  K r z y * k a  N r . S S  j U w a g a , Adres zachować.naprzeciw Szkolnej.



*■ *

8 „ k u b o  i  is i  K.", n i e a z  i-e i a, 3 września tszz  i . nr. r4'j

JCIiio h l a c i ,
C h m ie ln a  9 , Ssl. 51-14.
P o c z g t e k ^ o ^ g ^ 5 - « 5 p o ^ ^ .  g

Ostatni seans o g. 10-ej w.

K i a c - T e a t r

S f t ó s c  n i e z w y k ł e g o  po łłS ja tizenS a!
!

Ka ogólne żądanie paibliszłrśii
dramat w 6-du aktach z Pozostaje jeszcze tyl-

Feli l i r i  i I r r p  lis ie
w rolach głównych.

ko drzez 2 DN! na
rassŝ iESBrsEi
ekranie.

D z i ś

2 S £  I u  P t o b u  H a ń b y
U W ie lk i  f i l m  sensacyjny !! Dziś

dla młodzieży wzbroniony.
Życiowy dramat w 6-ciu aktach, wyświetlający nikczemne machinacje handla-

rzy iywi,ra w rolach 3tów- Ressei Oria „,.L„ W. Krausstowarem.
Początek o  g o d z . 5 pp . Rzecz odbywa się w Chinach, Ameryce i Europie.

nych śliczna V , , *A piękny
W akcie V-tym palarnia opjum i wschodnia kawiarnia!...

S T .  Z U C H C W S K I E G O
ul. P ię k n a  3 8  w  'W a rsz a w ie .

Zapisy dawnych i nowowstępują- 
cych uczniów rozpoczęta. Egzaminy 
od 28 sierpnia.

Dyr. P .  C H O J K O .

u m m m m a  r a t y ]
Twarda 2 0

Najtaniej i najkorzystniej tylko

żna dostać ubiory lipskie, Damskie i
atakże przyjmuje się obstatunkl z wła- 

wSU Basfc® -,.. f  snyeh i powierzonych materjałów. —

Domu Importowego 
Herbaty

Każda gospodyni powinna pamiętać, 
źe tylko h e r b a t a  CeySoóska

7B 2  G haw ką =■• = —- 
tis M tzfir 15-Sa

jest najlepszą w smaku I dobroci 
Sprzedaż wszędzie.

M M Ś T
nożna się ubierać elegancko w pierwszorzędnej pracowni ubiorów 

m ęskich i dam skich

M .  C W E J K O
Złota S B  m .  12, te). 1SZ-8 5 .

M A  R A T Y
Wybór lepszych ubiorów męskich i damskich 

D. W a s s e r s z t a n d ,  T w a r d a  i«*. 2 0 ,  m . 2 5 ,
(lewa oficyna S-gle pi^tró). UWTTCft: Sklepu nie posiadam.

Ha p a f f Na najdogodniejszych warun­
kach okrycia damskie i ko­

stjumy w pracowni 
L e s z n o  2 2 ,  m . 2 5 ,  telefon 403-88. 

(w «s-ż-vis k o ś c io fa ) . (W podwórzu 2-gie piętro).

»
ia33

05

9
eso4!
*»
SC

NA R A T Y !!
t za gotówkę llfefas*^ m ęska® . O k ry c ia  d a m s k i ,  z naj­

lepszych materjatów krajowych i zagranicznych, oraz 
T o w a r y  ł o S & c i - o w o

p o le c a  n a  s£ © postnych i* '«r«!ticach 
istniejąca od r. 1897 firma

linka 37T lFfl*ssj§i&h9
(dawniej na Pradze).

m .  3 .

W tym roku ogórki dobrze sie udały 
I nasze gazety wdąż tematy miały 
Na początku bez końca było przesilenie.
Przy końcu „dwaj w banku" zrobili wrażenie.
Gdy wakacie się skończyły, sezon się zaczyna 
1 dla ruchu nadchodzi już lepsza godzina.
Wszyscy MtESZALSKIf GO adres zanotujcie 
Raz się ubrać solidnie i tanio sprobójcie.

WYTWÓRNI OBfORÓW MĘSKICH
W a c ł a w  M le t s i i is a is S c i

Wai*s*so»>i , P o tn a  52.
WŁOCŁAWEK ODDZIAŁY: SOSNOWIEC
Warszawska 15. Ciepła A.

Ń A  R A T Y T
Tanio I elegancko może się ubierać w P ra c o w n i U b io ró w

Ińętó i-oh  i  Basis slkich

N .  S o b o l ,  Leszuo 73, m. 1. foj. 22H2.
UWAGA: Na składzie wiełki wybór materjałów angielsk. i krajowych.

Huta Szklana w Lubartowie
z ie m ia  L u b e ls k a  (obok st. kolejowej)

poszukuje pomocy hutniczej, a mianowicie:

B aferzf, edraMaczy i ponraikśw
do dmuchania butelek.

Zgłoszenia przyjmuje osobiście Kantor Huty Szkianej 
w Lubartowie.

RATY
i P a l t a  

M i ń s k i e ,  D a m s k i e  i
Letnie, Jesienne i Zimowe 
Gotowe i na Obstał unici
z najlepszy cii materjałów KRAJOWYCH i ZAGRA 
fliCZNYCH. Wykonanie pierwszorzędne poleca Fłrmt

,C © ia tp o p © l‘s s IffilMic.
ul. S łt z g a  10 , 4eL 508-63.

S p e c j a l n y  M a g a z y n  
Ubiera w Uczniowskich

1 .  S Z U L C
Warszawa,  

M m m  12

POLECA:

garniturki,
paltka,

spodenki.
peleryny
nieprze­

makalne

Or. a b r a im s k i
lek. szp. św Łazarza. Chor. skóry, 
włosów, weneryczne, lecz. prom. 
Roentgena. M a rs z a łk o w s k a  
MS, tel. 163-61, do II i od 4 -7 . 

Parvie od 1—2.

M A  R A T Y T
na isarsCzo gSogo&nych warunkash!
M a n u f a k t u r ę :  rnaterjały ubraniowe letnie i bieliźniane.

K o n f e k c j ę  d a m s k ą  !  m ę s k ą :  palta jesienne
i zimowe, kostjumy, suknie oraz bieliznę damska i męską i

Gotowe m ęskie ubrania.
O b u w i e :  damskie, męskie i dziecięce.

Trykotaże: swetry, żakiety rękawiczki, poriczochy i t. p.

G a l a n t e r j ę  i  n o r y  a n b e r s z c z y s n ę .
P o l e c a

Regr&łifcski, Zaremba i S-ka
W a rs z a w a , K śiadow a 6 , t e io f a n  152*23.

Mmtt ŵoriwaiu? mm spis i im#\i i otap siaterjsł!! ę. miary.
i i

D . J .  Zalewski
tek. as. szpit. św. Łazarza. Choro­
by skórne i wener. Analizy krwi 
Targowa, osiemdziesiąt cztery. 

Tel. 77-83. 5—7, panie 4—5,

Br. F. I S f i i i i S I l  V T
Łazarza Chor. skór., wener., anali­
zy krwi na syfilis Chłodna 26, tel. 

99-29. Od 1—3 I 5—7.

Br. nttd. feldbussn
b. st. ordyn. szpitala, chor. wene­
ryczne, skóry, płciowe (niemoc). 
Lecz. prom. Roentgena Wielka 11 

do 1« r. 4 — 7.
l i l L l F f  krwi-fsyfilis) 

® moczu (go- 
nokoki), plwocin, kału itd.

iR S & fia S P iS  B-r (L  LPHB
b. asyst, przy szpitalu Vkchowa. 
Labor, przyj, od 9—7, krew do 11 

i od 2—6.

l i f t  R A T Y
d a ję  w s z y s tk im  bez’wyjątku najsolidniejsze ubiory męskie. Li­

czę bardzo tanio. Załatwia szybko.
S-to Jerska 30 m. 49, 3-cia bram a—parter.

P 3 T i S 2 £ S : M

s t a r s z a  p a n n a
do p r a c o w n i s u k ie n .

41 a- l i .  M 8 -1 1  rano i 4 - 8  po p§{.

i

H a ,  • r a . t y
okrycia damskie jesienne i zimo­

we w różnych kolorach, 
tlg&rsarałk a a is i ia  5 5 , m . 8.

I

D r .  M . f u c ł i e n d i e r
b. lek. polikl. prof. Lessera. Chor. 
wener. i skórne (włosów) niemoc 
płciowa od 10—11 i 5—7 (Panie 
l l ‘/« — 12%). Królewska 27 m. 1, 

tel. 14-27.

Dr. M. DOLKART pwrŚGił
choroby żołądka i kiszek, d a .  
z o w ie c k a  91. Tel. 134-64 od 5—7.

d F T f . S t i H e r S ;
skórne i weneryczne. K ró le w ­
s k a  2 9 a . T « le f . 32-17. do 10

r. i od 4 —7 pp.

If. M l  » l f i a  S5 3 E5
wener., masaż, kosmet. lek. Or­
dynuje wyłącznie dla k o b i e t  

Od 5 — 7. K ru c z a  31.

Br. mesL R essngari
akuszerja, chor. kobiece. 0 b « -  
żnm  II, dc 13 r. i 5—7 w. tele- 

_______ fon 107-19._______
Fi1f3 ' wojt°ł*i na buty, najtań- 
luLc sze źródło Ajcherrbaum. 
Franciszkańska 22, telef. 404-79.

Ol. J. Bsstsirtg 5 i ! * Ł 2 ^ r
chor. wener. (bad. krwi wedł. Was­
sermanna) 1 skóry Do Ł0 r. i 5—7. 

Złota 34, tel. 102-54.

Okrycia damskie, kostiumy, 
Ubiory męskie i dziecinne 

jtfijljłłlj? K ar-iu e lick a  17, m . 6, 
wfltłiłud w bramie 1 e piętro. 

0 u ż y  wyfeś-” je s ie n n y c h  
u b io ró w .

Falami r a p  w sljraaii
W  K L O i t $ p , © S 6 W C ©

poszukuje do natychmiastowego wstąpienia samo­
dzielnych pracowników:

9  s i t a r a r e i i  (sztanemajstra)

jiiii esnljaslti®oraz jygjl

Dokładne oferty z życiorysem uprasza się skła­
dać do Biura ©głoszeń Buriotf Rtossa, ISfar- 
s z a  a ,  RSarszałSsawska 124, sa 'a . l ir . 1 5 7 -5 2 .

lU2?7Bnu £*° szyc*a najlepszych 
M ) l j  d f fabryk poleca najta­

jniej Caftag, Warszawa, Długa 47.
(SbnjnHf binokle, prezerwatywy 
dnUiUlj, „Radium”, najlepsze 
noże do golenia nadeszły. Naj- 
taniej bo w podwórzu. Optyk 
„Akst", Jerozolimska 33 róg Mar­
szałkowskiej.

la p  a«ssi8 ij?-
nowsze fasony w różnych kolo­
rach. Ceny przystępne. Marszał­
kowska 58—6.
njip(j!U53> fU™ do plisowania fal- 
i HiBWKUafl ban i falbanek do
sprzedania. Nowolipki 30, telef. 
19903. Wierzbicki. ___________

I a łe  k i gusarek. 
Senatorska 22, m. 49.

MnM s£>kop*rki'sr,aczar-
ska 16—37.

Praga, Jagieloń-

MfKlłlS
wych.

do wyrobów trykoto- 
Miła 49, m. 8.

B s m s fó i i i i  u-uiuir

fl) flh?9f7|fj ślubne złote pler- 
Hj UalStlAnt Scionki daję na ra 
ty. Przyjmuje reparacje t a n i o  
dobrze. Zegarmistrz Gutmacher, 
Smocza 21, mieszkania 23.

sifLtzu u urn pierwszo­
rzędna fabryka damskiej i męs­
kiej bielizny wszelkiego rodzaju. 
Życzący podają adresy swoje. 
Urząd Pocztowy Warszawa i4, 
skrzynka 22._________________

w r ó c i ł a  akuszerja,
  ... masaż, zastrzykiwania
Litewska 13, teł. 232-81.
Elia i
: j , v j  haftuje maszynowo i 
IsSiŁIbII. dżetami, mereżkuje na 
poczekaniu. Plisowanie, dekaty- 
zowanie Twarda 24.
HnnHin pfasa Ws 2 Walansowa. 
‘ftSjiajS Przebieg 16 1, m. 8. za­
stać Gd g. 3—4.

może poinformo- 
 iliłl.DCA wać o miejscu po­
bytu lub zgonie LUDWIKA LE­
CHA (herbu Dołęga) lat 34, ra­
czy łaskawie zgłosić się listow­
nie do administracji . Robotnika” 
pod „Zatroskana wygnanka żo­
na”.

1 DlffiS skrzypiec, gitary, mańdo- 
liny; lekcja 400 marek. 

Nowogrodzka 23—19.
Io n s a io  zwierząt. Porada le- 
Lol-Baie karska 500. Elektoral­
na 18 (drugie podwórze), 2V,t— 
4-ta. Telefony: 299-58, 187-36.
M5\'7V((V *5® s z y c ia  znanej 
fuH'Jtilui dobroci K a s j t r z y c -  
h istjo . Nadszedł duży transport. 
Tanio — Hurtowo — Detalicznie. 
Skład fabryczny, Warszawa, Mar­
szałkowska 153, tel. 104-51. Za­
mawiać można listownie. War- 

Jsztaty reparacyjne—części. Od- 
i działy: Kielce, Częstochowa.

f.’jl Tjl na futrze męski reglan 
‘i l l J najmodniejsze 95 tysię­

cy mk. Dwa palta jesienne mę­
skie modne po 42 tysiące, dwa 
garnitury marynarkowe męskie 
jasne po 36 tysięcy. Sprzedam 
zaraz. Złota 34—2C. Handlarze 
wyłączeni.
?!¥(łłftl ^k iety , reformy weinta- 
Uilflilj ne po cenach fabrycz­
nych poleca Góralski, Chmielna 
56—10 w podwórzu, druga brama 
parten__________________
arJ gorzką i chlorek magnezji 
bdi najtaniej sprzedaje Poznań­
ski, Marszałkowska 72.
7C4U sztuczne, korony, mostki.

złote przeróbki starych wy­
konywa techrUk-dentystyczny Zło- 
ta 21 -4 . Tel. 136-80._________
7Jo)« blżuterję. srebro, ptatynę. 
l i  U i J zęby sztuczne używane 
kupuję płacę wyżej wszystkich 
ogłaszających się Gotfryd Mar­
szałkowska 68, sklep jubilerssi.
7(i5|.j sztuczne i leczenie cho- 
^1**1 rych zębów. Zakład Ick - 
dent-techniczny. Prosta —*i3i 
Dla robotników duże ustępstwa.

***) DLI liOZfl! SIM
Garnitury, Palta, fńundurki. Far­
tuszki, Swetry sportowe. Pończo­
szki, Czapki, Bielizna oraz Suk­
nie, Kostjumy, Palta, Spódnice. 
Bluzki, Szlafroki, wszelkie tryko­
taże i wyroby włóczkowe naj­
świeższy fasony poleca najtaniej

Szyszko iSSSlllKiVSKl 99
telefon 184-95.

D l Brama
st. ord. szp., chor. wener., skór­
ne i płciowe. Do godz. 9l/t r., od 

12—3 i 4—7. 
Nowy-Swiat 46, m . 16.

Redaktor naczelny dr. Feliks Perl. Red. odjpcw&eddałiiy Jersw de N isaa. Odbito w drukarzu „Robotnika", W a re c k a  7, W ydaiw ea: R ad a  Nacz. P . P . S.


